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Dziś o godz. 6 w. przy ul. Wareckiej 7 odbędzie się KONFERENCJA ZARZĄDÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W WARSZAWIE. Na porządku dziennym: akcja ekonomiczna 
i sytuacja strajkowa. Wszystkie zarządy winny przybyć w komplecie.

Sekretarjat W. R. Z. Z.

Leży przed nami zbiór materjałów, od­
noszących się do działalności tajnych or­
ganizacji faszystowskich w Polsce. Są to 
instrukcje, odezwy, programy i inne doku­
menty, oświetlające spiskową działalność 
faszystów w naszym kraju, naśladujących 
wzory i metody pokrewnych organizacji w 
Niemczech.

Będziemy te  m aterjały  ogłaszać w 
ważniejszych wyjątkach, z których opinja 
publiczna dowie się ze zdumieniem, na co 
to  w kraju  się zanosi i na co chcą narazić 
Polskę — konspiratorzy reakcyjni! Bo że 
ruch ten jest wybitnie reakcyjny, że dąży 
do obalenia — pod „narodową" pokryw­
ką! —  tych wszystkich urządzeń, które 
Polskę staw iają w  rzędzie państw demo­
kratycznych i ludowych, o tern świadczą 
•właśnie najlepiej dokumenty, jakie posia­
damy...

Mówi się tam  o walce z powszechnem 
•prawem wybórczem, z reformą rolną, z ro- 
botniczem ustawodawstwem ochronnem, z 
„prądami wywrotowymi , których kwalifi­
kowanie należeć ma wyłącznie do spiskow­
ców, o szpiegowaniu niewygodnych dla 
reakcji senatorów, posłów i innych działa­
czy, o zwalczaniu etatyzmu, słowem o w al­
ce  ze wszystkiem, co reakcja dziś w  in­
teresie kapitalizmu — zwalcza jawnie.

Tylko że podczas gdy jawna politycz- 
!na walka nie może przynieść reakcji 
■wszystkich pożądanych sukcesów i zupeł- 
mego opanowania kraju, zakłada się a  te­
go celu różne organizacje tajne, które dro- 
*gą gwałtownego zbrojnego przewrotu pro- 
gram reakcji mają urzeczywistnia!...

Specjalnego koloru tym rożnym^ ta j­
nym związkom, bojówkom, „zakonom , „li­
gom'- i t . d. nadaje fakt, że np. „program
Pogotowia patrjotów polskich" kończy się

okrzykiem: „Niech żyje' wielka idea (!!)
ś. p. Eligjusza Niewiadomskiego", albo fakt 
że inna grupka tajna p. n. „Zakon faszy­
stów”, zawiązała się jako „sprzysiężenie na 
grobie Niewiadomskiego"...

A  tych tajnych związków jest w całej 
Polsce mnóstwo... Prócz wyżej wymienio­
nych — jeszcze np.: Organizacja obywate­
li pracy, Stow, porządku publicznego, Kon­
federacja narodowa polska, Rycerze bia­
łego Orła, Liga obrony kraju, Zgromadze­
nie rycerzy, Rycerze prawa — i t. d. i t. d.

W e wszystkich zakątkach kraju  uwi­
ja ją  się te grupy spiskowe, starając się u- 
zyskać wpływ przedcwszyslkiem na mło­
dzież, wpychając się do armji, do policji, 
do urzędów — wszędzie wichrząc, byle 
tylko przygotować grunt do przewrotu, 
który ma być przeprowadzony przez spe­
cjalne grupy bojowe!

Należy zwrócić uwagę publiczną na te 
przygotowania reakcyjnych fanatyków i o- 
błąkańców, którzy dla korzyści reakcji nie 
cofają się przed tern, by Polskę wtrącić w 
odmęt wojny domowej!

Bo że kraj nie da sobie narzucić rzą­
dów  faszystowskich, to  rzecz więcej jak 
pewna!...

O dparła Polska wichrzenia komuni­
styczne, odeprze i faszystów. Ale co ją to 
może kosztować — łatwo obliczyć!,..

A  dziś przecież niczego kraj tak  nie 
potrzebuje, jak spokojnej normalnej pra­
cy nad odbudową, nad rozwojem gospo­
darczym, nad podniesieniem ogólnego do­
brobytu...

A  kto w  takiej chwili zamierza w trą­
cać kraj w jakiś dziki zamęt, ten jest praw­
dziw ym  zbrodniarzem, d la którego wszel­
ka litość byłaby —  występkiem!

Kcz.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej 
nisji spraw zagranicznych p. min. <?y 
jpełnił swoje oświadczenia, złoz 
jdaj w Sejmie. . .

Zanotujemy najważniejsze ustępy j s  
omówienia. Do takich zaliczamy oświad- 
mie, że Rząd polski nie weźmie udziału 
konferencji małej E n te n ty w  S in a ii  ze 
góle nie myśli do małej Ententy pr y

**Mała Ententa — mówił p. Seydla —  
swoje specjalne zadania, wynikające 
stosunku do A ustrji i Węgier. Mała En- 

jta j ako taka — zupełnie nie uwzględnia 
suijku do Rosji, który to stosunek ma 

Polski nader ważne znaczenie,
Co do Czechosłowacji p. Seyda przy­

puszcza, że istotnie ostry ton wystąpienia 
„Czeskiego Słowa” przeciwko jego wywo­
dom był wywołany tym, że Czesi nie spo- 

I dziewali się od zwolennika sojuszu czesko- 
polskiego, tak stanowczych zastrzeżeń. P • 
Benesz oświadczył, że artykuły dzienników 
nie m ają znaczenia dyplomatycznego, ale 
treści artykułu przeciwpolskiego w „Cze- 
skim Sławie ‘ nie zdezawuował.

W sprawie gdańskiej Rząd nie mógł 
spodziewać się zasadniczej zmiany obec­
nego stanu prawnego, ale domagał się na­
leżytego ustanowienia tego stanu prawnego 
zgodnie z jego podstawą, t. j. z Traktatem
Wersalskim. P. Seyda jest zdania, że 
zmianę w tym duchu w Genewie osiągnę­
liśmy.

Co się tyczy konferencji ryskiej, to de­
cyzja odbycia następnej konferencji w 
W arszawie świadczy chyba o przyjaznym 
stosunku do Polski. P. Seyda jest zdania, 
że stosunki Polski z państwami bałtyckie- 
mi należy jak najrychlej przenieść na tory 
realne, przedewszystkiem w postaci umów 
gospdarczych.

W sprawie K łajpedy p. Seyda pragnie 
iść drogą pośrednią, ani bezwzględną, ani 
zbyt łagodną w stosunku do Litwy Kowień­
skiej. Główny nacisk p. Seyda kładzie na 
tranzyt przez Niemen.

W  sprawie słynnego tarnawskiego „po­
suwania się" p. W itosa „na wschód” p. 
Seyda jest głęboko przekonany, że p. W i­
tos nie przemawiał w dachu zaborczym. 
P. W itas mówił o „ekspansji ekonomicznej 
na wschód" — a  to jest zupełnie słuszne.

Skoro mówimy o ekspansji ekonomicz­
nej na wschód, to podkreślić tu należy 
świeżo zawarty układ z Turcją, który dać 
nam może wielkie korzyści gospodarcze.

Następnie p. Pluciński, przedstawiciel 
Polski w Gdańsku, referował obszernie 
sprawę gdańską w związku z obradami Li­
gi Narodów. Przez długi czas od zawarcia 
w  listopadzie 1920 roku w Paryżu konwen­
cji polsko-gdańskiej, mieliśmy nadzieję, że 
przy rokowaniach w poszczególnych spra­
wach spornych dojdziemy do porozumie­
nia. Nadzieja ta  rozwiała się ostatecznie. 
W pierwszych miesiącach roku bieżącego 
okazało się, że nowy Wysoki Komisarz Li­
gi Narodów w Gdańsku wychodzi z założe­
nia, że Polska i Gdańsk — są to państwa 
równorzędne, a on jest arbitrem we wszyst­
kich spornych sprawach Polski i Gdańska, 
przycze-m wyroki jego m ają moc obowiązu­
jącą na tery tor jum całego państwa pol­
skiego. W yscki Komisarz Ligi Narodów 
powziął cały szereg decyzji, zdaniem Rzą­
du polskiego zupełnie niezgodnych z du­
chem Traktatu Wersalskiego. Stąd wyni­
kła konieczność postawienia, spraw y w ca­
łej rozciągłości. W sprawie tej p. min. Sey­
da odbył konferencję z sekretarzem Ligi 
Narodów p, Erykiem Drummondem w cza­
sie pobytu tego ostatniego w W arszawie.

R ada Ligi na posiedzeniu swym w Ge­
newie zgodziła się na żądanie Rządu pol­
skiego, aby poszczególne sprawy sporne 
między Polską a  Gdańskiem nie były 
przedmiotem jej obrad, zanim nie zostanie 
ustalona zasadnicza podstawa traktowania 
tych spraw. P. Pluciński uważa to za fakt 
bardzo doniosły. P. Pluciński jest także 
zdania, że w Genewie dokonano nawrotu 
do T raktatu  Wersalskiego.

Po ukończeniu obrad Rady rozpoczęły 
się rokowania polsko-gdańskie z udziałem  
p. Plucińskiego, jako przedstawiciela Pol­
ski, p, Sahma, przedstawiciela w. m. Gdań­
ska, W ysokiego  Komisarza Ligi Narodów, 
oraz przedstawicieli poszczególnych depar­
tamentu i Sekretarjatu Ligi Narodów.

Na podstawie tych narad Sekretarjat 
Ligi Narodów opracował swoją opinję, któ­
ra  ma być przygotowaniem ostatecznego
rozstrzygnięcia spraw polsko-gdańskich^ na 
zgromadzeniu Ligi Narodów we wrześniu
b. r. . o j  *

Zaznaczyć należy, że i p. Seyda i p.
Pluciński dali komisji pewne wyjaśnienia 
poufne, w powyższym sprawozdaniu pomi­
nięte.

.W dyskusji zabrał glos pos. Jan Dąb-

ski (klub ludowy P. S. L.). Decyzja w
sprawie kopalni Delbriick zapadła za obec­
nego Rządu i obciąża tym samym obecny 
Rząd. Co do polityki czeskiej p. Seydy, 
— mówca wyraża zdziwienie, że p. mini­
ster, zdając sobie sprawę z zupełnej odręb­
ności stosunku Polski i Czech do Rosji, 
mimo to tale się zaangażował w kierunku so­
juszu z Czechami. Za niesłychane wystą­
pienie półurzędówek czeskich Rząd polski 
żadnego zadośćuczynienia nie otrzymał.

Co do sprawy gdańskiej mówca jest 
zdumiony, że komisja otrzymała tylko ko­
mentarze przedstawicieli Rządu do obrad 
Ligi Narodów, ale nie otrzymała tekstu od­
nośnych dokumentów. Z tekstu noty p. 
Seydy do Rady Ligi wynika, że. Rząd pol­
ski domagał się od Rady zasadniczej zmia­
ny postępowania w  duchu Traktatu W er­
salskiego, Rząd jednak wcale tego nie o- 
siągnął. Jedyną decyzją Rady L’gi w spra­
wie gdańskiej jest przyjęcie raportu p. Qui­
nones de Leon, a  w tym raporcie uznaje 
się za podstawę praw ną do regulowania 
stosunków polsko-gdańskich konwencję pa­
ryską z listopada 1920 r., przyczem Trak­
tat W ersalski odgrywa tylko rolę pomoc­
niczą, jako instrument wyjaśniający, na 
który można się powoływać. Trudności 
więc zostają te same, ponieważ owa kon­
wencja polsko-gdańska była nam narzuco­
na przez Radę Ambasadorów, jako jeden 
z wyników nieszczęsnych układów w Spaa. 
P. Paderewski podpisał tę konwencję, łu­
dząc się, że Polska otrzyma wzamian man­
dat militarny w Gdańsku. M andatu takiego 
Pol sita nie otrzymała, niekorzystna zaś 
konwencja d la  Polski pozostała. Zasadni­
cza zmiana w stosunkach mogłaby nastąpić 
tylko przez zmianę tej konwencji.

W  tym samym raporcie p. Quinones 
de Leon nic nie zmienia w stanowisku W y­
sokiego Komisarza i w  procedurze roz­
strzygnięcia kwestji spornych. Tak więc 
żadnego zwycięstwa Rząd polski w spra­
wach gdańskich nie odniósł, przeciwnie, do­
tychczasowe wyniki są porażką Rządu pol­
skiego w tej sprawie i wobec tego, jak dzi­
wnie brzmią demagogiczne przechwałki 
prasy rządowej, chwalącej się zwycięstwem 
p. Seydy.

P. Seyda tymbardziej powinien był 
pojechać do Rygi, że jego stronnictwo swo- 
jemi demagogicznemi wystąpieniami w  
sprawach bałtyckich dawało nieraz powód 
do nieuf ności. Nieobecność p. Seydy pań­
stwa bałtyckie mogły uważać za wyraz lek­
ceważenia w stosunku do nich.

Przemówienie p. Witosa wydrukował 
pierwszy krak. „Ilustr. Kur jer Codzienny , 
a więc nie jakiś organ wrogi p. Witosowi, 
lecz raczej jego organ p r z y b o c z n y .  Żadnego 
zaprzeczenia ani sprostowania w
było. Zjawiły się one dopiero wtedy, gdy
prasa lewicowa zaczęła t o  przemówienie 
krytykować. Obecnie zaś widzimy, ze je­
den organ urzędowy stronnictwa p .  Witosa 
„Wola Ludu” podaje tekst pierwotny, dru­
gi zaś organ „Piast” tekst zrewidowany i 
poprawiony. Jest to „bałagan”, kompromi­
tujący nietylko stronnictwo, ale i p. prem- 
jera, którego przemówienie dało powód do 
takich nieporozumień i do tak  spóźnionych 
korektur.

Na tem posiedzenie zakończono. Dal­
szy ciąg dyskusji odbędzie się dziś o godz. 
9 rano. Zapisany do głosu jest tow, Perl,
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Czy wzmożenie wytwórczości wpłynie
na polepszenie się położenia skarbu państwa

Nie czyjam „Kurjera Warszawskie­
go" i dopiero z przedruku w „Robotniku" 
dowiaduję się o wesołym artykule p. Drze­
wieckiego. P. Drzewiecki nazywa podatek 
majątkowy korzystaniem z cudzej własno­
ści. Nasuwa się pytanie, czy państwo mie­
nie swych obywateli może uważać za cu­
dze. Gdyby tak było, toby wogółe podat­
ków żadnych ściągać nie mogło. Zarobek 
robotnika po oddaniu pracy staje się nie­
zaprzeczoną jego własnością, a państwo z 
tej „cudzej" własności ściąga podatek do­
chodowy, niezliczone podatki pośrednie, 
gmina — podatek lokatorski i szereg in­
nych podatków. Tak samo podatek grunto­
wy jest korzystaniem z mienia rolnika, po­
datek obrotowy korzystaniem z mienia ku­
pującego. Żyjemy we wspólnocie społecz­
nej i mienie członków społeczeństwa nie 
jest dla tej wspólnoty obcem.

Idzie tu p. Drzewieckiemu widocznie o 
moralną podstawę podatku majątkowego, 
wydaje się, że tak prawo społeczeństwa 
do mienia swych członków, jak i obowiązek 
tychże do proporcjonalnego świadczenia na 
rzecz społeczeństwa, mają wysoce moralną 
podstawę, gdyż polegają na wspólnocie 
ludzkiej.

Znaną jest rzeczą, że opodatkowani 
usiłują. podatki na nich nałożone przerzu­
cić na barki słabszych od nich współobywa­
teli. Przerzucanie podatku majątkowego 
nie jest łatwe, więc p. Drzewiecki szuka 
drogi bezpośredniej, usiłuje z podatku ma­
jątkowego zrobić podatek ludu pracujące­
go, który miałby oddać 3 tygodnie pracy 
rocznie na rzecz państwa i w ten sposób 
uwolnić posiadaczy od płacenia podatku 

majątkowego.
Tylko tak zrozumieć można wywody 

p. Drzewieckiego. Samo podniesienie pro­
dukcji, ani powiększenie z niej kapitali­
stycznych zysków, na położenie skarbu 
wpłynąć nie może. Skarb polski nie dlate­
go jest ubogi, że obywatele napełnić go nie 
mogą, ale dlatego, że napełnić go nie chcą.

Stopa życiowa burżuazji polskiej jest 
bardzo wysoka, niczego ona sobie nie od­
mawia, import artykułów zbytku jest o-

gromny. Dobrobyt tej warstwy polega na 
| wzmożonej produkcji, wszystkie wykazy 
! statystyczne, ogłaszane przez organa kapi­

talistyczne dowodzą ogromnego wzmożenia 
się wytwórczości polskiej, a jaki tego 

wzmożenia jest skutek dla skarbu polskie­
go? Dochodzimy do paradoksu, że im 
większa wytwórczość, im większy dobrobyt 
klasy kapitalistycznej, tem gorsze położe­
nie skarbu.

Produkcja węgla wzmogła się do te­
go stopnia, że trudno znaleść zbyt dla wy­
dobytych jego mas. Wywóz wytworów 
gospodarstwa społecznego Polski przewyż­
sza wwóz zarówno ilościowo, jak i oo do 
wartości, a położenie skarbu gorsze jest, 
aniżeli w czasach ogromnego deficytu bi­
lansu handlowego, aniżeli w czasach przed 
odbudową przemysłu.

Gdyby nawet wojna rzeczywiście ob­
niżyła wytwórczość pracy robotnika, to 
pomimo to na zysk kapitalistów, których 
do podatku majątkowego skarb pociągnąć 
usiłuje, ona nie wpływa. Wszak płaca ro­
botnika w Polsce stanowi małą tylko cząst­
kę płacy konkurującego z nami przemysłu 
zagranicznego.

Jeżeli z niezapłaconej robotnikom 
płacy za jego pracę ma być naprawiony 
skarb polski, to niechaj inspiratorzy „Kur­
jera Warszawskiego" 'złożą jeno część zy­
sku osiągniętego z tej niewypłacalnej, a na­
leżnej robótiukom płacy, do kas skarbu 
państwowego, a wtedy deficyt budżetowy 
zniknie, i bank emisyjny powstanie i fun­
dusze się znajdą na szkoły, dla inwalidów 
i wdów i sierot i na wszystkie niedomaga­
nia naszego życia publicznego.

Jeżeli skarb sięga po część niewielką 
majątku swych obywateli, to ci, których 
kapitał ulokował się w handlu, przemyśle i 
rolnictwie bez trudu oddać mogą kilkakrot- 
ność żądanej kwoty z dochodów, nie tyka­
jąc swego majątku.

Ciężarem będzie podatek majątkowy 
dla drobnej własności, szczególnie miej­
skiej, rzeczą Sejmu będzie ciężar ten zła­
godzić.

Leopoliensis.

Strafk metalowców.
Przebieg rokowań z przemysłowcami. — Propozycja przemysłowców. — Delegacja

metalowców w Min. pracy.
Wczorajsze obrady z przemysłowcami 

w Min. pracy rozpoczęły się po 12-ej i 
trwały z przerwą do gadz. 5-ej po południu. 
Przed rozpoczęciem właściwych obrad od­
była się konferencja przedstawicieli robot­
ników z okręgowym inspektorem pracy, o- 
raz konferencja przemysłowców z mini­
strem pracy.

Robotnicza komisja pertraktacyjna 
przedstawiła przemysłowcom na konferen­
cji bogaty materjał cyfrowy, wykazujący 
niezbicie krzywdę, jaka się dzieje meta­
lowcom wobec panującej drożyzny. Prze­
mysłowcy wysunęli, jako definitywne za­
łatwienie zatargu, propozycję zawarcia u- 
mowy na 3 miesiące, w czasie których ro­
botnicy będą otrzymywali pełne podwyżki, 
wykazywane przez komisję statystyczną, 
oraz dodatkowo 20% do wykazu sierpnio­
wego.

Propozycja przemysłowców, natural­
nie, nie mogła być przyjęta przez przed­
stawicieli robotników. Zarządzono przerwę,

Darowski i wyjaśnił, w jakim stadjum znaj­
dują się pertraktacje, oraz oświadczył, że 
w całości popiera żądanie zawarcia umo­
wy, oraz dwutygodniowej regulacji plac, 
zgodnie ze wzrostem drożyzny. Natomiast 
sprawy regulacji wstecz płacy czerwcowej 
nie może popierać, ponieważ konjunktury 
przemysłu metalowego, związane ściśle 
z ogólną sytuacją, na to nie pozwalają.

Tow. Praussowa oświadczyła, że była 
dzielnica pruska, oraz Małopolska wytrzy­
mują znacznie wyższe płace w przemyśle 
metalowym, niż są one stosowane na tere­
nie Warszawy; następnie oświadczyła, że 
uchylanie się przemysłowców od zawarcia 
umowy zbiorowej, jednostronna regulacja 
płacy i obniżenie zarobków do najniższego 
poziomu — nie wypływają z ogólnych kon- 
junktur gospodarczych, lecz pochodzą ze 
złej woli i zachłanności przemysłowców 
warszawskich, którzy produkując przeważ­
nie na potrzeby państwa, winni być zmu­
szeni przez Rząd do uregulowania słusz­
nych żądań robotników.

Delegaci fabryk oświadczyli, że mając 
zupełne zaufanie do prowadzących strajk 
przedstawicieli Zw. Zaw. metalowców, pra­
gną w ich obecności oświadczyć zebranym 
w Min. pracy fabrykantom o stanowisku o- 
gółu metalowców, zebranych na Lesznie.

Minister przychylił się do żądania de­
legacji, która została przyjęta i której i- 
mieniem tow. pos. Gardecki w stanowczej 
formie przedstawił fabrykantom, że dalsze 
przewlekanie pertraktacji prowadzi do po­
ważnych następstw, gdyż metalowcy, po­
mimo panoszącego się wśród nich.głodu, 
zdecydowani są wytrwać, a krzywda ich 
wywołuje ogólny niepokój klasy robotni­
czej w Warszawie, która jest zdecydowana 
poprzeć metalowców strajkiem powszech­
nym.

Po przemówieniu tow. Gardeekiego ko­
misja pertraktacyjna przystąpiła do dalszej 

| merytorycznej narady, delegacja zaś opu- 
i ściła Min. pracy, aby zawiadomić robotni- 
i ków zebranych na Lesznie o przebiegu do- 
j tychczasowych narad.

Jeszcze podczas przerwy inspektor o- 
kręgowy zakomunikował komisji pertrak- 
taicyjnej, że przemysłowcy skłonni są iść 
na ustępstwa i zgadzają się na 40% pod­
wyżki od dnia przystąpienia do pracy. 
Przedstawiciele robotników zgodzili się na 
ustąpienie 5% i domagali się 50%.

Po przerwie przemysłowcy wysunęli 
następującą propozycję: zawarcie umowy 
ze Związkiem na przeciąg 3 miesięcy, wy­
kazywanie wzrostu drożyzny od dn. 1-gp 
września co 2 tygodnie i na dodatkowe 40% 
podwyżki do obecnych płac z dniem przy­
stąpienia do pracy.

W odpowiedzi reprezentanci robotni­
ków oświadczyli, iż nie mogą ustąpić wię­
cej, niż na 45% podwyżki od dn. 1 lipca.

P. minister Darowski oświadczył, że 
wzywa obie strony na dziś, godz. 12 w po­
łudnie do podpisania umowy, a jeżeli umo­
wa nie zostanie podpisana, uważa, że nie 
może już w tej sprawie pośredniczyć i zo­
stawia obu stronom wolną rękę.

Dziś o godz. 10 rano odbędzie się wiec 
robotników metalowych, na którym rozpa­
trywana będzie propozycja przemysłow­
ców.

Mm i
W dn. 25 b. m. odbyt się w związku z propo­

zycją rządową załatwienia zatargu żyrardowskiego 
walny wiec robotników żyrardowskich w Żyrardo­
wie, który trwał do późnego wieczora dnia w czo­
rajszego przy obecności 5000 robotników. Została 
uchwalona ogromną w iększością rezolucja, przyj­
mująca propozycję rządową, zlikwidowania straj­
ku i postanawiająca powrót do pracy. W obec je­
dnak spóźnionej pory robotnicy nie mogli przystą­
pić do pracy w dniu dzisiejszym i w porozumie­
niu z Zarządem zakładów postanowiono pościć 
w ruch wszystkie fabryki od soboty o godz. 4-ej r.

Dyrekcja zaproponowała następnie, by pizy- 
stąpiono do pracy w  poniedziałek rano, z  tem, że  
dzień sobotni zostanie zaliczony do obowiązują­
cego ustawą urlopu robotniczego, jak również po­
przednie dni zatargu, za który to czas robotnicy 
otrzymaliby przewidziane wynagrodzenie, iako za 
okres urlopowy. (Według ajencji Varsovia).

Wrzenie wśród pracowników mieiskich

w czasie której obie strony udały się na na­
radę.

Jednocześnie od godz, 10-ej odbywał 
się na posesji Leszno 53 wiec strajkują­
cych robotników metalowych, przy udziale 
przeszło 20 tys. tłumu. Na wezwanie ro­
botników przybyli również na wiec przed­
stawiciele Rady Zw. Zaiw. i posłów robot­
niczych m. Warszawy: tcw. poseł Gardecki, 
przewodniczący Warszawskiej Rady Zw. 
Zaw. i tow. Praussowa, poseł robotników 
Warszawy,

Robotnicy, oburzeni prowokacyjnem 
i nieustępliwem stanowiskiem przemysłow­
ców, domagali się tego, by iść pod Min. 
pracy, gdzie odbywały się rokowania z 
przemysłowcami i zbiorowo przedstawić 
swoje żądania. Wybrano delegację, złożo­
ną mniej więcej z 30 osób z tow. tow. po­
słem Gardeokim i posłem Praussową na 
czele, która udała się do Min. pracy. Wła­
śnie była przerwa w naradach z przemy­
słowcami. Delegację przyjął p. minister

W dniu 4 lipca r. b. Związki Pracow­
ników Miejskich zwróciły się do Magistratu 
z memorjąłem, wskazującym na rozpaczli­
we położenie pracowników wobec rosnącej 
z dniem każdym fali drożyzny. Magistrat, 
miast porozumieć się ze związkami, posta­
nowił wystąpić do Rządu i Rady Miejskiej 
o kredyty na 28% zaliczki zwrotnej. Oczy­
wiście, wobec takiego postawienia sprawy 
zapanowało wśród pracowników oburzenie. 
W dn. 20 b. m. został przesłany Magistra­
towi protest pracowników, powtórnie do­
magających się wypłaty 50% pobprów 
czerwcowych. Magistrat pomimo wszystko 
nie uważał za stosowne wszcząć rokowań 
ze związkami.

Dodać należy, że oprócz żądań mater­
ialnych, pracownicy są oburzeni chaosem 
panującym w przepisach i stosunkach służ­
bowych. Np, Magistrat za jedną z najpil­
niejszych spraw uważał zmianę par. 13 re­
gulaminu Statutu przez wstawienie punktu, 
że za wykroczenia służbowe pp. wicepre­
zydenci będą mieli prawo niezwłocznie wy­
dalać urzędników i robotników miejskich. 
Dotychczas sprawy o wykroczenia załat­
wiała Komisja Dyscyplinarna, a  tylko za 
nadużycia prezydent miasta miał prawo 
niezwłocznie wydalać pracowników, ale te­
go było za mało dla ósemkowiczów magi­

strackich, którzy pragną być panami życiai 
i  śmierci pracowników.

Urlopy zależne są od widzimisię nie- 
tylko naczelników, ale nawet szarytki W 
szpitalach zmuszają pracowników, mają­
cych prawo do urlopów, do wynajmowania! 
na swój koszt zastępców. Stale wykracza 
się przeciwko prawtu o 8 godz. dniu pracy* 
Św?iadczenia odzieżowe i t. p., niezbędne 
do wykonywania specjalnych rodzajów 
pracy, daje się nieraz z półrocznem opóź­
nieniem. Wypłaty zarobków opóźnia się 
prawie co miesiąc. Robotnikom w wodocią­
gach i kanalizacji, pomimo umowy, podpi­
sanej przy udziale przedstawiciela Rządu, 
władze miejskie odbierają węgiel, dawany 
pracownikom jeszcze za czasów moskiew­
skich i t. p. i t. p.

Ogólnie biorąc, postępowanie Magistratu 
uczy, jak się nie powinno rządzić miastem. 
Nic też dziwnego, że wśród pracowników 
panuje ciągłe wrzenie, które łatwo może 
doprowadzić do wybuchu wobec ciągłych 
prowokacji ze strony władz miejskich.

Na ostatniej konferencji wszystkich 
związków z tramwajowym włącznie w dm 
25 b. m. uchwalono zareagować energicznie 
na lekceważenie żądań pracowniczych i wy­
słano terminowe żądanie, aby do soboty, 
dn. 28 b. m. włącznie załatwiona została
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Estonja,
(Garść wrażeń z wycieczki).

Agrarjusze — to znaczy bogaci chłopi, nie 
chcieli stwarzać niebezpiecznego precedensu 
i domagali się ustalenia dość wysokiego od­
szkodowania, socjaliści byli przeciwni jakie­
mukolwiek odszkodowaniu, godząc się tylko 
na to, aby państwo przejęło na siebie długi 
hipoteczne, ciążące na majątkach. Ostatecznie 
spór rozstrzygnięto w ten sposób, że sprawę 
wynagrodzenia obszarników pozostawiono do 
specjalnej ustawy, której nie uchwalono do­
tychczas.

Co do sposobu przeprowadzenia reformy 
rolnej — stronnictwa umiarkowane domagały 
się, aby majątki były przejmowane stopniowo, 
w miarę parcelowania, aby nie niszczyć od- 
razu dotychczasowej gospodarki rolnej. Rady­
kalne stronnictwa uważały, że nie wolno ba­
ronów wogóle, chociażby na jeden dzień, do­
puścić do majątków, bo inaczej znaleźliby 
sposoby unicestwić reformę rolną.

Pogląd stronnictw radykalnych zwycię­
żył i wszystkie majątki zostały odrazu wy­
właszczone, inwentarz skonfiskowany na 
rzecz państwa za odszkodowaniem według 
cen w 1914 roku po kursie za 1 rb. =  20 mk. 
estońskich.

Jak widzimy, sprawę załatwiono szybko

i radykalnie — wpływy niemieckie w Esto- 
nji zostały z korzeniem wyrwane. Tak rady­
kalnemu przeprowadzeniu reformy sprzyjało 
i to, że nikt nie mógł wziąć w obronę baro­
nów.

Rosja sowiecka cieszyła się ze zniszcze­
nia ostoi reakcji rosyjskiej, — koalicja daleka 
była od brania ich również w obronę po ich 
zachowaniu się po upadku caratu, gdy rzucili 
się w objęcia Niemiec. Niemcy zaś powalone 
na ziemię i skrępowane traktatem wersalskim 
musiały milcząco patrzeć na tę rozprawę z 
baronami bałtyckimi.

A teraz zachodzi pytanie, komuż ta zie­
mia została rozdana?

Otóż słusznie jeden z polskich kolegów 
dziennikarzy powiedział, że reforma rolna w 
Estonji była bardzo radykalna, ale mało de­
mokratyczna.

Zasadą bowiem jej było, że pierwszeń­
stwo mają do ziemi ci, którzy brali udział w 
obronie Estonji przed bolszewikami.

W ten sposób pierwszeństwo otrzymali 
oficerowie i żołnierze, z których bardzo wie­
lu nigdy nic wspólnego z ziemią nie miało i 
nie będzie miało.

Ci ludzie swoje działy oddają w dzier­
żawę. Wogóle, o ile mogliśmy zorjentować się 
ukrytą tendencją reformy rolnej było — dać 
ziemię nie najbardziej jej potrzebującym, ale 
najbardziej narodowo uświadomionym ele­
mentom — żeby w ten sposób z włościaństwa 
zrobić ostoję państwowości estońskiej. Tak 
naprz., otrzymało ziemię wielu oficerów i żoł­

nierzy, synów zamożnych włościan, którzy od 
swych rodziców dostali pomoc przy urządza­
niu nowego gospodarstwa. Z drugiej strony 
robotnicy rolni i bezrolni zostali zepchnięci 
na plan ostatni — jako element społecznie 
najsłabszy, dlatego też ogromna większość ro­
botników rolnych ziemi wcale nie dostała.

Na przeprowadzenie reformy rolnej przy­
znano fundusz 350 miljonów marek estoń­
skich. Każdy kolonista otrzymuje zapomogę 
pieniężną, jako długoterminową pożyczkę i 
drzewo prawie za darmo.

Do chwili obecnej wydzielono już 20 ty­
sięcy nowych gospodarstw, gdzie odbywa się 
już normalna praca, pozatem ma być jeszcze 
urządzonych 10 tysięcy nowych gospodarstw.

Co się dzieje z samemi zabudowaniami 
majątków?

Otóż niektóre ośrodki majątków parcelo­
wanych jeszcze w 1919 r. uległy zniszczeniu, 
niektóre zostały oddane wybitnym i zasłużo­
nym działaczom i bojownikom, większość jed­
nak oddaje się na cele społeczne, a więc pow­
stają tam domy ludowe, szkoły wiejskie, o- 
chrony i t. p. Pozatem 60 najlepiej zagospo­
darowanych majątków zostały utrzymane i 
oddane na cele specjalne — jak np. szkoły 
agronomiczne, towarzystwom rolniczym, mia­
stom, uniwersytetowi w Dorpacie i t. p.

0  ile mogłem zorjentować się w chwili 
obecnej, sprawa reformy rolnej w Estonji znaj­
duje się na przełomie. Składa się na to kilka 
przyczyn. A  więc parlament dotychczas nie 
rozstrzygnął czy odebraną baronom ziemię

^koloniści otrzymują na własność, czy w wie­
czystą dzierżawę od państwa. Zmagają się 
znowu dwa kierunki: jeden, który chce stwo­
rzyć silne i bogate włościaństwo, a które bę­
dzie mogło powstawać drogą skupywania zie­
mi od słabszych włościan, — drugi, który pra­
gnie zatrzymania ziemi, jako własności pań­
stwowej i chce mieć kontrolę nad obrotem 
ziemią. W rezultacie tego sporu koloniści ma­
ją zięmię, oddaną w dzierżawę na 6 lat — 
»co daje ten skutek, że nie chcą nic budować, 
póki nie zostanie' rozstrzygnięty ostatecznie 
ich los.

Z drugiej strony komplikuje sytuację 
sprawa zapłaty za skonfiskowaną ziemię. Na­
strój ludu estońskiego, zarówno jak i dawnych 
drobnych właścicieli, tak i byłych dzierżaw­
ców i nowych kolonistów jest taki, aby baro­
nom nic nie płacić. Składa się na to i niena­
wiść za wiekowe krzywdy i wyzyskj, ale rów­
nież i zrozumienie, że to odszkodowanie za­
płaciliby śmiertelnym wrogom narodu estoń­
skiego, którzy obrócą te pieniądze na walkę 
z nim.

Partje umiarkowane jednak, zwłaszcza a- 
grarjusze, w imię uświęcenia zasady prywat­
nej własności i swobodnego obrotu ziemią sta-* 
nowczo są za wykupem.

(Dok. nast.).
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sp raw a żądań  robotniczych, zgodnie z wy- 
staw ionem i postulatam i, najbardziej palą- 
oemi i aktualnem i i postanow iono wespół 
* pracow nikam i tram w ajow ym i zwołać 
w spólny wiec w szystkich pracowników 
m iejskich, k tó rzy  zadecydują o  dalszej ak­
c ji związków.

W iec odbędzie się w  sobotę o  godz. 
4 i pół po południu  w podw órzu M agistra­
tu .

»— w— iW  » M » in  n »i«

BO WSZYSTKICH PRACOWNIKÓW MIEJSKICH!
W sobotę, ćmią 28 b. m. o godz. 4 i pół pp. w po­

dwórzu Magistratu, Senatorska 14, odbędzie się 
WIELKI WSPÓLNY WIEC 

wszystkich pracowników miejskich 
w sprawie zignorowania przez Zarząd Miasta żą­
dań, złożonych Magistratowi przez Związki P ra­
cowników Miejskich. Na wiec przybądźcie .jaknaj- 
łiczniej. Sprawa datezej akcji! Na wiecu winni być 

obecni wszyscy pracownicy.
Związek Prac. Miejskich, Warecka 7.
Polski Związek Prac. Miejskich, Elektoralna 21,
Związek Kwal. Prac., Nalewki 8.
Związek Prac. Teatralnych, Trębacka 10.
Związek Prac. Tramwajowych, W olska 1.

Za rządów  
drożyzny i paskarstwa

W czorajszy  dzień nie przyniósł ża­
dnych niespodzianek. D rożyzna wzmaga 
się z regularnością niebyw ałą, a  ciągłe

1 zwyżki cen sta ły  się codziennym  objaw em  
życia gospodarczego, odkąd rząd y  w P o l­
sce u ję ła  w  swe ręce prawica.

B ułka wczoraj kosztow ała 550 m arek, 
choć rozmiary' jej znacznie się zm niejszyły; 
za kilo ch leba pytlowego płaci się 6,300 m a­
rek ; za kilo  białego pieczywa —  13,000 m a­
rek. W  pew nej m ierze jest to  zw iązane ze 
zw yżką cen mąki. k tó ra  w ciągu dn ia  
w czorajszego podniosła się w  cenie b a r­
dzo niepokojąco. F un t m asła kosztu je  
22 tysiące m arek. Zagadiicowo dość w yglą­
d a  podrożenie ja j, k tó re  kosztu ją  1,200 mk. 
Czyżby było to  w  związku z m ianowaniem  
na stanowisko kom isarza do  ̂ walki z d ro ­
żyzną p. B ajdy, k ró la  „ J a ja 1'. Czyżby eks­
p o rterzy  jaj sądzili, że w alka z drożyzną, 
a  więc i z wywozem zagranicę jes t bajdą, 
odkąd  prow adzić ją  m a d y rek to r znanej 
jajczarsk iej firmy eksportow ej, posiadacz 
niefortunnego nazw iska Bajdów.

K lęska głodowa zatacza coraz szersze 
kręgi. Rzesze pracowników, d la  których 
deską ra tu n k u  przy panującej drożyźnie 
były urzędow e obiadki, zaskoczone są 
znacznem  podniesieniem  cen n a  te  obiady. 
O biad urzędow y kosztow ać m a od 28 bm. 
8000 mk., gdy dotychczas p łaciło  się je ­
szcze 5000 mk. Cena jednego dan ia  z obia­
du  podwyższona została z 3000 na 5000 
mk., a  cena t. zw. całodziennego d an ia  d y ­
żurnego z 7,500 mk. na 10 tysięcy m arek.

L i s t y  z Paryża .

Wobec uporu przedstawicieli przemysłowców 
układy zostały przerwane. Ponowna konferencja 
odbędzie się w poniedziałek, w międzyczasie zaś 
mają się przedstawiciele przemysłowców porozu­
mieć w szerszem gronie swoich mocodawców, co 
do wysuniętych żądań robotników.

Od zajętego stanowiska przemysłowców na 
czwartkowej konferencji zależeć będzie, czy kon­
flikt w przemyśle górniczym zostanie pokojowo 
załatwiony.

Wśród robotników daje sdę stwierdzić stan 
wysokiego napięcia i podniecenia.

Na konferencji komitetów kopalnianych Za­
głębia Dąbrowskiego i Krakowskiego przyjęto u- 
chwafę, że w razie przedłużania się strajku meta­
lowców — górnicy będą zmuszeni udzielić straj­
kującym odpowiedniego poparcia. A więc, jak wi­
dać, sytuacja w największym ośrodku przemysło­
wym naszego kraju jest bardzo krytyczna i jakie- 
bądź lekkomyślne posunięcie może wywołać bu­
rzę

Ze strony Związku Górników' poza tow. po­
słem Stańczykiem biorą udział w układach: 'prze­
wodniczący Związku, Szpruch, sekretarze Bień, 
Bccian i Papuga, oraz 12 delegatów, reprezentu­
jących oba rewiry węglowe. *

Ze strony Rady Zjazdu Przemysłowców Gór­
niczych pos. Sykała, który uzasadnia stanowisko 
przemysłu i 4 dyrektorów', reprezentujących rsj- 
większe przedsiębiorstwa węglowe Dąbrowskiego 
i Krakowskiego Zagłębia.

w j n n j S i  lefa  
w M i o  E j M t

Dnia 26 b. m. została podpisana w Zagłębiu 
Dąbrowskiem umowa w przemyśle metalowo-hut- 
miczym pomiędzy robotnikami a przemysłowca ni. 
Robotnicy otrzymali 100 proc. dodatku od p ła­
cy majowej (Ajencja Varsovia).

P o d r ó ż  p r z e z  N i e m e ? .

II.

W  rozmow ie o Polsce okazało się, że 
p an  inżynier jest po  swojem u „św ietnie" a- 
g itacyjnie poinform owany. M ówił o niej z 
udanem  serdecznem  współczuciem, o  nie­
m ożności istn ien ia jej jako niepodległego 
państw a, ze względu na w arunki geogra­
ficzne, o k reśla jąc  z c a łą  dokładnością o- 
becne gramioe Polski, k tó rą  prędzej czy 
później R osja  i N iemcy zagarną; o  tern, że 
F ran c ja  zrobiła z Polski sw oją kolonję i 
gdy z niej w yssie w szystkie sold, to  ją  
zdradzi, jak  za N apoleona I i N apoleona 
I I I  i jak  w tedy, gdy zaw arła  sojusz z R o­
s ją . „To F ran c ja  Polaków  pchnęła na  
Śląsk, by go d la  siebie eksploatow ać. A le 
to  się w szystko zemści, bo ru in a  Niem iec —  
w yw oła ru inę całej E uropy  i biedna P o l­
ska. aby istn ieć w  raniej lub więcej niepod­
ległym  bycie (?) oprzeć się musi o p raco ­
w ite i in teligentne Niemcy, bo one dzięki 
sw ej pracowitości i energii, znowu zapa­
n u ją  n ad  św iatem ". Z nalazło to  a p ro b a tę . 
jadących współziom ków wymownego Niem ­
ca, prócz m ruczącego w  kącie robociarza.

W  odpowiedzi n a  to  —  przypom niałem  
zw ycięską lite ra tu rę  p rzedw ojenną N ie­
m iec i w skazałem  n a  niebezpieczne horo­
skopy w  obecnej chwili; możliwość oder­
w ania B aw arji, .prowincji Renu, „N iem als ‘ 
n ig d y  —  zaczęli krzyczeć Niemcy. „I ja  
tak  przypuszczam  —  odrzekłem  —  „ te  
w asze plany  co do Polski się nie spełnią, 
jak  i now a parcelacja  Niemiec, bo zwycię­
ski m iędzynarodow y socjalizm  postaw i p ra ­
wo, zam iast im perialistycznego gw ałtu . Po 
tych  moich słowach tw arz p. inżyniera ob­
la ła  się tak  szkarła tną  purpurą, jak  wyłogi 
n a  po rtre tach  W ilhelma, którem i są pokry­
te  ca łe  republikańskie Niemcy. „I pan  w ie­
rzy  w te  bajeczki H am burskie? — w  tych 
blagierów, w  to  zbiorowisko łgarzy  ze 
w szystkich końców świata. N am  niepotrze­
b na  opieka tvch francuskich so q ab sty cz - 
nvch gad ułów, k tórzy  usypiają tylko pa- 
frjo tvzm  niemiecki, w raz z naszymi socja­
listam i rozpróżniaczają naród. 8 godzinny 
dzień  roboczy —  to jes t w iększe nieszczę­
ście, niż odebranie A lzacji i Lotaryngji. 
M usi u  nas pow stać niemiecki M usso urn. 
T ak  jak  i w innych k ra jach  —  wybuchnie 
rew olucja przeciw  bolszewickiemu i socja­
listycznem u bandytyzm owi, a w tedy  n a j­
lepiej zorganizowana u nas, dobroczynna 
^reakcja —  zapanuje nad  światem  .

„Schurke —  ła jd ak "  —  odezw ał się 
spokojnie z k ą ta  głos rohociarza, do tąd  
milczący. Pociąg staną ł n a  stacji K arlsruhe. 
Inżynier pow stał z m iejsca, w ziął tekę, 
chciał jakby coś odrzec na  odehodnem, ale 
spotkaw szy się ze stalow ani spojrzeniem  
robociarza, nie pożegnaw szy się z nikim, 
opuścił wagon w niezw ykłem  podnieceniu.

Nowe przesiadanie —  nowi ludzie  — 
w szędzie ta  sam a sm utna, tym czasowa, 
groźna a  rozpaczliw a rezygnacja niem iec­
kich robotników, ta  sam a krzykliw a, szowi­
nistyczna postaw a w ypasionych burżujów  
niemieckich. Do m ałego m iasteczka P fo rz­
heim przybyw am y w  południe, „A lle aus- 
steigen". T u dow iadujem y się, że pociąg w 
kierunku Bazylei pojedzie dopiero naza­
ju trz  o 5-ej rano. W  rzeczyw istości w yje­
chał o  godz. 7-ej rano.

Poszliśm y n a  m iasto. B yła to  niedziela. 
M iasteczko czyściutkie, jakby w yprane. Lu­
dność ca ła  n a  ulicy. S łychać ze, w szystkich 
stron trąbki, śpiew  i muzykę. Co chwila 
p rzed  nas żerni oczyma defilu ją w  m arszu 
wojskowym  chłopcy i dziew częta, w  bieli, 
ze sztandaram i ,i śpiewem „W acht am  
R hein" i „D eutschland, D eutschland liber 
alles" . Policjanci w yprzedzają  pochód w y­
prężeni i dum ni w swych lśniących w  słoń­
cu kaskach. Dzieci baw ią się w  w ojnę. Za 
m aszerującym i wojskowo dziećmi w iedzie­
liśm y taczki, a n a  taczkach, leżał —  niby 
ranny, wieziony z pola bitwv. Uciekliśmy 
od  tej pedagogicznej obrzydliwości. N a­
szem u inżynierowi, gdyby to  widział, rosło- 
by serce, ale robcciarz jeszcze mocniej po­
wiedziałby' pod adresem  tych wychowaw­
ców „Ł ajdacy". N a krańcach m iasteczka 
ujrzeliśm y grupkę biednych dzieci z „C zer­
wonym  Sztandarem " i ze śpiewem M iędzy­
narodów ki. O dkryliśm y głowy.

W M ilhuzie F rancuz w padł w ekstazę. 
,.N areszcie’ —  krzyczał z radości. — Mogę 
mówić tu  głośno w  moim kochanym  fran ­
cuskim języku". Po chwili uspokojenia, 
pow iedział: „W iecie co, moi drodzy, że
lego robotnika w  d rodze do  K arlsruhe — 
uściskałbym , chcoiaż to  Niemiec". „To sło­
wo -ła jd ak  — odrzekłem  —  rzucił on 
w warz w szystkim  nacjonalistycznym  fa­
szystom  całego św iata!"

P aryż, w  lipcu 1923 r.
Hieronimko.

Walka o podwyżki plac 
w przemyśle górniczym

Dnia 24 b. m. rozpoczęły się układy między
Związkiem Robotników Przemysłu Górniczego i 
Naftowego, a Radą Zjazdu Przemysłowców Górni­
czych w Dąbrowie Górniczej o podwyżki płac ro­
botników w przemyśle węglowym na miesiąc sier­
pień.

Związek Górniczy zażądał, aby wypłaty za­
robków dokonywane były na podstawie kursu 
franka szwajcarskiego, celem uchronienia robotni­
ków przed zgubnemi skutkami stałego spadku 
marki. k

Przemysłowcy żądanie to kategorycznie od­
rzucili, uzasadniając, że tego rodzaju reforma w 
obliczeniu płac robotniczych wprowadzi chaos w 
wewnętrzne stosunki handlowe przedsiębiorstw i 
uniemożliwi kalkulację cen węgla.

Przedstawiciele Związku nie uznali motywów 
przemysłowców za przekonywujące, jednak ze

" "  Ml *  i . . , .  i . . u  . —

zględ-u na konieczność jednolitego rozważania 
sp.-w y ooliczania płac robotniczych w całym 
p.zemy e, postanowili chwilowo żądanie to cof- 
nąc i zaządać podniesienia obecnych płac o 150 
proc. ora_ zmienić dotychczasowy miesięczny o- 
kres rewizji tychże na okres 14-ćniowy.

Przemysłowcy- i f.e żądania zaczęli uparcie 
zwalczać, twierdząc, że żądana podwyżka jest za 
wyso ta, a t„ v krótkie okresy rewizji płac narażą 
przemysł na nieprzezwyciężone trudności.

Tow. pos. Stańczyk, który jako generalny se­
kretarz Związku Górników uzasadniał żądanie ro- 

o ni ow wy azał, że żądana podwyżka nie jest 
wysoką, ze wyrównywa ona jedynie to, co robot­
nicy przez wzrost drożyzny stracili, a jeżeli weź- 
mierny pod uwagę, że obecnie place górników wy- 
noszą połowę płac przedwojennych, to 'w ysunięta 
podwyżka okaże się raczej za niska. Za przyję­
ciem tej podwyżki przemawia i ten wzgląd, że bę­
dzie ona wypłacona robotnikom dopiero w końcu 
sierpnia, kiedy wartość marki -prawdopodobnie u- 
lcgnie poważnej zniżce.

8 flsliwf m
WNIOSEK NAGŁY 

posła dr. Adama Pragicra i tow. ze Z. P. P. S. 
w sprawie przedłożenia przez rząd projektów 
ustaw o ustroju i zakresie działania związków  

komunalnych.
Z górą 2 lata upływa od czasu podjęcia 

przez rząd pracy nad ustawami samorządo­
wemu Po wielekroć razy rząd powiadamiał 
komisję administracyjną Sejmu i zaintereso­
wane związki komunalne, że prace nad temi 
ustawami są na ukończeniu i że projekty u- 
staw niebawem zostaną Sejmowi przedłożo­
ne. W lutym b. r. przedstawiciel Ministerjum 

7 spraw wewnętrznych złożył na komisji admi­
nistracyjnej oświadczenie, że projekty ustaw 
wpłyną do Sejmu w maju b. r.; później te r­
min ten został przesunięty na czerwiec b. r. 
Qbecnie mówi się o jesieni, jako o terminie 
wpłynięcia do Sejmu owych ustaw, nie po­
daje się już jednak nawet bliższych dat.

Opóźnienie w opracowaniu ustaw samo-

lządowych odbija się jaknajfatalniej nietylko 
na działalności związków komunalnych we 
wszystkich dzielnicach państwa, ale i na ca­
łej administracji państwowej, k tóra 'coraz ści­
ślej wiąże się z administracją samorządową. 
W dodatku nie brak poszlak, że opóźnienie 
to spowodowane jest względami politycznymi, 
a mianowicie, niechęcią pewnych czynników 
do wprowadzenia demokratycznej ordynacji 
wyborczej przy wyborach do instytucji sa­
morządowych, zwłaszcza we wschodnich 
dzielnicach państwa.

Z uwagi na to, że stan rzeczy opisany 
powyżej, powoduje zrozumiałe zaniepokojenie 
szerokich warstw ludności, zainteresowanej w 
prawidłowem działaniu władz samorządo­
wych, podpisani wnoszą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Wzywa się Rząd do przedłożenia w nie­

przekraczalnym terminie 6 tygodni projektów 
ustaw, normujących ustrój i zakres działania 
gmin wiejskich i miejskich, oraz powiatowych 
i wojewódzkich związków samorządowych.
Warszawa, dn. 25 lipca 1923 r.

Obrady Sejmu.
Sesja pierwsza.

Pinii pi
Sejm  zakończył w reszcie drugie czy­

tanie ustaw y, tak  żyw o obchodzącej ty ­
siączne rzesze pracowników um ysłowych i 
fizycznych, zatrudnionych w insty tucjach 
państwowych. N iestety, obecna w iększość 
rządow a — endecy, chadecy i witosowcy —  
idąc za propozycjam i Rządu Cli jeno-W ito­
sa, uchw aliła ustaw ę taką, k tó ra  nie może 
zadowolić pracow ników  państwowych, tak  
nędznie dotychczas w ynagradzanych.

W szystkie w ażniejsze postu la ty  orga­
n izacji pracowniczych, popierane w  Sejm ie 
przez lewicę, głównie przez naszych towa­
rzyszy z posłam i K urylew iczem  i Smuli­
kowskim n a  czele —  zostały  obalone przez 
w iększość chjeńsko-piastow ą. W ym ienim y 
najw ażniejsze: tabela  płac zasadniczych
p rzesz ła  w edług p ro jek tu  komisji, Odrzuco­
no popraw kę, zm ierzającą do spraw iedliw ­
szego i równom ierniej szego uposażenia 
pracowników w szystkich stopni. M nożną 
określono na 4150, a n ie na 5000, jak  żądali 
nasi tow arzysze.

P rzy  te j m nożnej na 1-go sierpnia 
p łace łatw o mogą być m niejsze, aniżeli 
przy  zastosow aniu do  obecnych p łac  w skaź­
n ika drożyźnianego. U staw a krzyw dzi ko ­
lejarzy, k ilkadziesiąt tysięcy ich pozostanie 
poza działaniem  ustaw y, jes t n iespraw ie­
dliwa w  punktach, dotyczących wysługi 
la t i t. d. Do bliższego omówienia nowej 
ustaw y niebaw em  powrócimy.

KŁAMSTWA ENDECKIE.
Wczorajszą dyskusję rozpoczął chadek 

Paczkowski, usiłując wykazać zalety nowej 
rstawy. Chadeckim zwyczajem kłamał i ju­
dził. O kolejarzach np. mówił: „Jeżeli nie
zdołaliśmy ich obronić, to jest to wina Zw. 
zaw. kolejarzy, który z pobudek politycz­
nych (!?) wywołał ostatni strajk w warszta­
tach kolejowych w Małopolsce. (Tow. Kury­
lewicz: Kłamstwo!). Strajk ten zdyskredyto­
wał (!) tych pracowników nietylko w opinji 
publicznej, ale w opinji Sejmu i Rządu. (Głos 
na lewicy: W opinji prawicy sejmowej! W 
pańskiej opinji)".

Polemizował z tow. Kuryłowiczem, po­
sługując się całym arsenałem wymysłów cha­
deckich i zakończył zapowiedzią, że klub je­
go głosować będzie za ustawą bez zmian.

P. Chądzyński (N. P. R.) stwierdza, t e  u- 
stawa krzywdzi pracowników. Wyrzuca 
przedstawicielowi min. skarbu, że inne poda­
je liczby na plenum, inne na komisji, i nie 
można mieć wobec tego zaufania do tych liczb. 
Stawia poprawkę, aby do ustawy włączyć 
pracowników kolejowych nieetatowych sta­
łych dziennie płatnych, z wyłączeniem kon­
traktowych, sezonowych i czasowych.

Endek Mączyński przyznaje wprawdzie, 
że wynagrodzenie urzędników jest b. niskie 
ale naprawa musi postępować „powoli . Bro­
ni przywilejów policji, kolejarzy nie uznaje 
za godnych przywilejów.

Posiedzenie 57
P . Schrelber (koło żyd.) zajmuje się spe­

cjalnie urzędnikami z Małopolski, witoscwiec 
Ostrowski liczy na patrjotyzm pracowników, 
którzy poprzestaną na obecnie przyznanem 
wynagrodzeniu. •

O godz. 2-ej dyskusję ogólną zamknięto 
i zarządzono przerwę w obradach.

O SPRAW IEDLIW Ą TABELĘ PŁAC.
W dyskusji szczegółowej do art. 3-go 

przemawiał tow. Kuryłowicz. Uzasadniał 
wniosek, proponujący inną tabelę uposażeń. 
Chodzi o taką rozpiętość między grupą naj­
wyższą a najniższą, aby możliwe było jedna­
kowe podwyższenie. Tabela mniejszości iest 
uzgodniona ze wszystkimi pracownikami pań­
stwowymi, którzy w tych ciężkich dla skarbu 
czasach gotowi zadowolić się małemi podwyż­
kami. Mówca popiera większą rozpiętość po­
ziomą, t. zn. ustanowienie większej liczby 
szczebli w obrębie jednej grupy. Polemizując 
z p. Korneckim powiada: Ustawa z 1920 r. 
dawała wysługę la t po 35 latach 87 proc., 
natomiast obecna ustawa w 16 stopniu daje 
zaledwde 46,5 proc., czyli prawie o połowę 
mniej. Panie Kornecki. Na to  nie potrzeba 
wyższej matematyk^!

Przedstawiciel min. skarbu p. Żaczek i- 
mieniem Rządu sprzeciwia się poprawkom 
mniejszości i popiera wniosek endecki p. Ha- 
rusewicza, aby podwyższyć pobory w 3-ch 
najwyższych grupach. Chadek Paczkow ski 
wystąpił, o dziwo! przeciwko tej poprawce.

Do art. 4 tow. Kuryłowicz zaproponował, 
aby dodatek ekonomiczny wynosił nie 45 
mnożnych ale 60, dalej aby skreślono ustęp, 
przewidujący warunki redukcji dodatku eko­
nomicznego. Domaga się zaliczenia do poję­
cia rodziny dzieci nieślubnych, bezwzględne­
go przyznania dodatku na rodziców, będących 
na utrzymaniu pracownika, wreszcie przyzna­
nia dodatku pracownikom w stolicy w pro­
mieniu 30 kilometrów od niej, a także we 
Lw'owie, Krakowie, Poznaniu, Wilnie, Łodzi 
i na Kresach.

Przedstawiciel Rządu p. Żaczek wystą­
pił przeciw-ko dodatkowi na rodziców.

JA K Ą  M A BYĆ MNOŻNA?
Do art. 5-go, określającego mnożną, spra­

wozdawca p. Manaczyński podał wartość 
pierwszej mnożnej na 1 sierpnia 1923 na kwo­
tę 4150 mk. Jest to liczba jaką się otrzyma
biorąc pod uwagę uposażenie 1 4  kategorji, a 
więc korzystna dla wszelkich wyzszycli katc-

Ł n  Tow Sm ulikow ski proponuje podwyższe­
nie pierw szej mnożnej do 5.000 marek.

Do art. 19 tow. Kuryłowicz proponował 
sk reślen ie drugiej części, która mówi, że funk­
cjonariusz obowiązany do noszenia munduru, 
ma zwrócić jedną czwartą kosztu munduru! 
następnie uzasadniał wniosek o dodatkowy 
artykuł, normujący należności uboczne d l i  
pracowników kolejowych i unormowanie płac 
urzędników pocztowych.
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WITOSIKI PRZECIW NAUCZYCIELOM.
Podczas rozprawy nad artykułami doty- 

czącemi nauczycielstwa, witosowiec Toczek 
pozwolił sobie na nieprzyzwoite wycieczki 
przeciw nauczycielom, mówiąc, że urzędnicy 
i nauczyciele mają więcej obrońców w Sej­
mie niż państwo. Danie gruntu nauczycielowi 
nie przywiąże go do wsi lecz sprawi mu wiele 
kłopotu. Nauczyciel powinien być tylko nau­
czycielem a nie rolnikiem.

Ciętą odprawę dał mu tow. Smulikowski, 
dowodząc, że obecny projekt ustawy pogar­
sza stan rzeczy dla nauczycieli szkół po­
wszechnych. Ustawa z 27 maja 1919 r. za­
pewniła nauczycielom mieszkanie, ewentual­
nie równoważnik, ustawa z 13 lipca 1920 r., 
ta. czasów p. Łopuszańskiego, odebrała im te 
prawa. Obecnie za rządów min, Głąbińskiego 
dąży się do odebrania im innych nabytych 
praw.

P. Toczek zwalcza prawo do 2-ch mor­
gów gruntu. Na terenie Małopolski sprawa 
została załatwioną, ludność pogodziła się z 
tein prawem nauczycieli i kwestja owych 2 
morgów nigdzie już tam nie wywołuje zao­
gnienia. Mimo to Panowie macie dziś tę smut­
ną odwagę, by występować przeciw tej zdo­
byczy nie nauczycielstwa, lecz oświaty po­
wszechnej wogóle i utrudniacie samym sobie 
dostęp nauczycieli na wieś.

Muszę wyrazić głęboki żal, że kol. Greiss, 
uważający siebie za reprezentanta nauczycie­
li, występuje tu jeszcze jako wnioskodawca, 
uszczuplający ich prawa. Fakt, że p. Toczek, 
żarliwy wróg tego szczupłego stanu posiada­
nia nauczycieli, w swojej mowie poklepał p. 
Greissa po ramieniu, że go w ten sposób u- 
i.zlachcił na swojego komilitona w walce prze­
ciw oświacie powszechnej, jest dostateczną 
nagroda dla nauczyciela, który ośmielił się 
Z takim destruktywnym wnioskiem wystąpić.

Do art. 44 mówca wnosi aby dodać, że 
wszyscy inni nauczyciele (poza kierownikiem, 
otrzymuj? cvm opał w' naturze) mają orawo 
wzamian za opał otrzymywać równoważnik z 
fcas państwowych.

W końpu debaty, w której brało udział 
pO kilku mówców referent Manaczyński (en­
dek) oświadczył się za wszystkiemi popraw­
kami zgłoszonemi lub przyjętemi przez rząd, 
a  przeciw wszystkim innym poprawkom.

GLOSOWANIE.
Przystąpiono do głosowania. W imien- 

nem głosowaniu nad poprawką do art. 1 o 
włączeniu do ustawy kolejarzy stałych nie­
etatowych, dziennie płatnych, z wyłączeni 
kontraktowych, sezonowych i czasowych — 
poprawkę tę odrzucono 160 głosami Chjeny 
i Piasta, włączając chadeków, przeciwko 120 
głosom lewicy.
’ Głosowano dalej imiennie nad tabelą u- 
posażenia, według poprawki tow. Kuryłowi­
cza. Podczas głosowania niejaki p Sznuk, re ­
ferent spraw urzędniczych w Prezydjum Ra­
dy Min. zszedł z ław’ podsekretarzy i kręcił 
się wśród posłów prawicy. Wywołało to zro­
zumiałe i słuszne protesty lewicy. Tow, Dia­
mond zawołał: Wymienię po nazwisku tych 
panów, którzy nie siedzą na swoich ławach, 
lecz agituja między posłami. Marszałek na to: 
broszę przedstawicieli rządu aby zajęli miej­
sca na ław?.ch podsekretarzy lub w loży. 
TP. Sznuk jak niepyszny wrócił na swoje miej­
sce.

Poprawkę tow. Kuryłowicza odrzucono 
■u- imiennym głosowaniu 163 glosami przeciw 
:125. tą samą większością chjeńsko-piastową, 
ale w chwilę później głosami lewicy i chade­
ków odrzucono poprawkę p. Haruscwicza, 
podtrzymaną przez rząd, dającą przywileje 
-najwyższym urzędnikom. Tyle jednak star­
czyło uczciwości chadekom, którzy później 
iiuż bez zastrzeżeń głosowali przeciw urzędni­
kom- I tak w art. 4 Cbjeno-Piast uchwalił rzą­
dową poprawkę o skreślenie punktu rozcią­
gającego dodatek ekonomiczny na rodziców 
samotnego funkcjonarjusza. (Głos na lewicy: 
^Cainy).

Przy art. 5 odrzucono w imiennym gloso­
waniu 170 głosami Cbjeno-Piasta przeciw 125 
poprawkę tow. Smulikowskiego, podnosząca 
pierwszą mnożna z 4150 na 5000. Mnożna wy­
nosi więc dzięki endekom, chadekom i wito- 
sowcom, jedynie 4150.

W art. 10 na wniosek rządu skreśliła 
większość w imiennem glosowaniu ustęp gło­
szący. że iunkcjonarjusz ma prawo do zwrotu 
' ałkowitej opłaty szkolnej, oraz do bezpłat­
nego umundurowania. Przyjęto natomiast po­
praw kę o zwrocie opłaty szkolnej w szkołach 
średnich, o ile rodzice nie mogli umieścić 
dzieci w równorzędnych zakładach państwo­
wych. Wysokość opłat nie może jednak prze­
kraczać przeciętnego kosztu utrzymania ucz­
nia w państwowej szkole średniej.

Przy art., 23 odrzucono poprawkę tow. 
(Kuryłowicza, będącą obszerneni przeredago­
waniem artykułu dotyczącego pracowników 
(kolejowych, uwzględniającą szeroko ich ints- 
|resy, jako to należności uboczne, manca ka- 
Vowe, godziny nadliczbowe i t. d.
! Do art. 40, który normuje uposażenie 
nauczycieli określono kwalifikacje jak nastę­
puje: „mający maturę seminaryjną lub równo­
rzędny egzamin nauczycielski".

Do art. 44 o tern, że kierownicy szkół i 
inni nauczyciele otrzymują z gminy przynaj­
mniej 2 morgi ornego gruntu, przyjęto pogar­
dzającą poprawkę p. Toczka, aby słowa: „i in­
ni nauczyciele" zastąpić słowami „i samoist- 
,ni nauczyciele szkół jednoklasowych .

Do art. 45 była poprawka rządu, zmierza­
jąca do obniżenia z 40 na 30 mnożnej dla nau­

czyciela posiadającego specjalny egzamin za­
wodowy. Tow. Smulikowski pyta: Czy rząd 
może wnosić poprawki? Tow. Diamand: Rząd 
nroże wnosić przedłożenia ale .nie poprawki, 
rząd nie jest członkiem Izby. Marszałek wy­
jaśnił, że u nas przysługuje rządowi prawo 
wnoszenia również i poprawek.

Nad poprawką głosowano imiennie. Po­
prawkę przyjęto 179 głosami przeciw 89.

Przy art. 57 zredukowano na wniosek 
rządu dodatki dla nauczycieli szkół specjal­
nych: ze 100 mnożnych na 60, dla pomocni­
czych nauczycieli z 60 na 30.

Przy art. 60 zredukowano na wniosek 
rządu dodatek dla tychże nauczycieli za go­
dziny nadliczbowe z 27Ó mnożnych na 225.

Przy art. 98 odrzucono w imiennem gło­
sowaniu 165 głosami przeciw 114 wnjosek 
tow. Kuryłowicza, żeby czas służby w pań­
stwach obcych policzyć w stosunku 6 mie­
sięcy za każdy pełny rok (według komisji w 
stosunku 6 miesięcy za każde pełne trzechle- 
cie).

Przyjęto do art. 100 dodatek, że urzędni­
cy ze studjami wyższemi otrzymują uposaże­
nie o jeden szczebel wyższe.

Przy art. 104 (etatowi pracownicy kolei) 
i stalono tabelę płac według wniosku rządo­
wego, niższą od komisyjnej. Uchwała ta  za­
padła w imiennem głosowaniu 141 głosów 
przeciw 112. Art. 116. który ustala osobno 
uposażenie dla kolejarzy górnośląskich — 
rząd zaproponował skreślić. P, Chądzyński 
woła: A cośmy obiecywali Górnoślązakom?

Wynik głosowania imiennego, dziesiątego 
z rźędu, był taki, że za wnioskiem rządowym 
głosowało 135 posłów, przeciw 112. Artykuł 
ten zatem skreślono.

Na tem ukończono drugie czytanie usta­
wy.

[ O M i
P rzystąpiono następnie do wniosku 

tow. Żuławskiego i tow. Z. P. P. S. w  sp ra­
w ie uzupełnienia rozporządzenia w yko­
naw czego z do. 11 czerw ca r. b, wobec te ­
go że pracodaw cy in te rp re tu ją  je  na  nie­
korzyść robotników, w ytrąca jąc  im płacę 
za dni św iąteczne.

U zasadniał nagłość tow. Reger.
Sejm Ustawodawczy dnia 16 maja 1922 r. 

uchwalił ustawę o urlopach robotniczych. 
Wywiązała się różnica zdań, czy za dni świą­
teczne w ciągu takiego urlopu należy płacić' 
zarobki. Niektóre sądy ujawniły w tej spra­
wie klasowe stanowisko, nieprzychylne dla 
interesów klasy robotniczej. Przemysłowcy 
nie chcieli płacić za dni świąteczne. Wobac 
tego Min. Pracy wydało pouczenie ogłoszone 
w „Monitorze" że za dni świąteczne należy 
płacić normalne zarobki. Min. przygotowało 
także odpowiednie rozporządzenie, gdyż sądy 
oświadczyły, że sam okólnik, zawierający 
pouczenie nic wystarcza. To rozporządzenie 
było uzgodnione między Min. Pracy a Min. 
Przem. i Handlu. Tymczasem nowy Min. Han­
dlu nie chciał się zgodzić na takie stanowi­
sko i w rozporządzeniu, które wyszło 11 
czerwca b. r. sprawa ta  znowu została pomi­
nięta. W obecnym ruchu strajkowym przcdc- 
wjzystkiem w Bielsku i Białej, robotnicy sta­
wiają to, jako jedno z głównych swoich żą­
dań. Przypominam, że w komisji ochrony pra­
cy Sejmu Ustaw, były wprawdzie na ten te ­
mat różne zdania, ale wreszcie wszystkie 
stronnictwa zgodziły się na to, że za cały 
czas urlopu ma być płacony normalny zaro­
bek i tak też brzmi art. 4 ustawy z r. 1922. 
Na plenum Sejmu Ustaw, ani jeden mówca* 
nie wystąpił przeciw takiemu pojmowaniu u- 
stawy. (Oklaski na lewicy).

Min. pracy, p. Darowski oświadczył: Rząd 
nie oświadcza się przeciw nagłości. Wobec 
istotnej rozbieżności zdań pizy interpretow a­
niu tej ustawy przez sądy, na wniosek Min 
sprawiedl. całą sprawę skierowano do Sądu 
Najwyższego d la . ustalenia interpretacji.

O św iadczenie to  p. Darowskiego w ska­
zu je wyraźnie, że m inister p racy m usiał roz­
stąpi ć pod naciskiem  min,, handlu  K uchar­
skiego i przem ysłow ców. Spraw a bowiem 
w yjaśnienia ustaw y należy d o  min, pracy, 
a * przekazanie jej Sądowi N ajwyższem u, 
k tó ry  do tąd okazyw ał się stale  n ieprzy­
chylnym  dla postulatów  robotniczych, nie 
wróży nic dobrego robotnikom . Pom ysł ten  
zapew ne pow stał w głowie chadeckiego 
min. sprawiedliwości, p. Nowodworskiego.

Nagłość wniosku uchwalono jedno­
m yślnie spraw ę odesłano do  kom isji ochro­
ny pracy,

M t  z i l i A  ipi i f l i i  K sU ieli
Zakończenie w czorajszych obrad było 

b. burzliw e z pow odu wniosku Ukraińców 
o zabraniu przez k ler katolicki m ónasteru  
praw osław nego w  Nowym Zaborowi© 
(pow, Chorochow ski). U zasadniał wniosek 
U krainiec Chrucki, skarżąc się, p rzy  cią­
głych przeryw aniach z prawicy, n a  krzyw ­
dzenie* ludności praw osław nej, k tóra w 
gminie przew aża. M inister ośw iaty p. Głą- 
hiński odczytał ra p o rt wojew ody, który, 
naturaln ie , stw ierdza, że n ik t nie p ro testo ­
w ał przeciwr rew indykacji, że jes t ona 
słuszna i t. d. Praw ica oklaskiw ała p. G łą- 
bińskiego, U kraińcy m u przeryw ali.

K iedy p. G łąbiński schodził już z mów­
nicy, p. Rudziński z W yzw olenia krzyknął: 
H ańbę przynosi Polsce w asza reakcy jna 
nolitvka! Jezuick i m atador! N a to chadek

A dam  Piotrow ski: Ile pan wziął za takie
w yrażenie?

O burzeni tą  obelgą wyzwoleńcy rzu ­
cili się ku chadekom . W yw iązała się gwał­
tow na w ym iana wymysłów. Pos. W alaszek  
: Bagiński ledw o się nie pobili. W trącił się 
do  s p r a w y  m arszałek  R ataj, p .  Głąbiński 
u spokaja ł swoich stronników, aż w reszcie 
mógł p rzy jść do  słow a ks. Kubik, aby bro­
nić rew indykacji kościoła.

W  głosowaniu nagłość wniosku odrzu­
cono.

N astępne posiedzenie odbędzie się 
dziś o godz. 11-ej rano.

KŁÓTNIE W RODZINIE CHJENO-PIASTA.
Organ chadecki „Dziennik Bydgoski" w taki 

oto sposób odzywa się o głowie rządu chjeńsko- 
piastowego, w którym chadecja ma swego przed­
stawiciela:

Witos gada.
.Agencja Pata podaje obszerny wywiad 

■współpracownika paryskiego ..Tempsa" z pre- 
mjerem Witosem na temat obecnego położe­
nia państwa. Sążnisty ten artykuł wrzuciliśmy 
do kosza, bo p. Witos nie powiedział w nim 
nic nowego. Rzucał same komunały, któremi 

1 różni naprawicielte państwa karmią nas od 
szeregu lat, komunały, dziś o tyle nie na 
miejscu, żc rzeczywistość'zadaje kłam różnym 
słowrom pana premjera. Wedle tego wywiadu, 
nasze położenie ekonomiczne poprawia się 
(chleb w przyszłym tygodniu ma kosztować 
już 10.000 mk.), nasza waluta idzie także ku 
uzdrowieniu {operacja się udała, tylko pacjent 
nie wytrzymał), przemysł coraz lepiej się roz­
wija {dowodem tego ciągłe strajki i bezrobo­
cie), a handel, no ten już kwitnie jak róża {nb. 
róża jerychońska).

Mówił jeszcze p. Witos o Śląsku, gdzie, 
zdaniem jego, panuje raj (dla paskarzy i in­
nych szaebrajów), a także o Gdańsku, który 
już mamy w garści {złapał kozak tatarzyna).

iPan Witos, jak z tego wywiadu wynika, 
•jest w gębie bardzo mocny. Tylko od słów do 
czynów jest u niego bardzo daieko".

Kronika 
parlamentarna.

KONWENT SENJORÓW.
Wczoraj o godz. 5-ej po poł. marszałek 

Rataj zwołał posiedzenie konwentu senjorów 
dla omówienia sprawy wyboru nowego prze­
wodniczącego komisji skarbowej na miejsce 
p. Osieckiego mianowanego min, reform rol­
nych, który objął już urzędowanie. Konwent 
wypowiedział się za tem. aby przewodnictwo 
komisji pozostawić w ręku klubu „Piasta", a 
wiceprzcwodnictwo oddać Zw. Lud. Nar.

Następnie marszałek oświadczył, że zwo­
ła posiedzenie konwentu na sobotę i wów­
czas poruszy sprawę przedłużenia obecnej se­
sji sejmowej do wtorku 31 b. m., oraz sprawę 
konfliktu, wynikłego między Sejmem a Sena­
tem przy głosowaniu poprawek Senatu do u- 
stawy o użytkownikach wobec odrzucenia 
niektórych poprawek bez kwalifikowanej 
większości.

USTAWA O UBEZPIECZENIU NA WY­
PADEK BEZROBOCIA.

Z OBRAD KOMISJI OCHRONY PRACY.
Na wczorajszym posiedzeniu komisja o- 

ichrony pracy zakończyła trzecie czytanie 
projektu ustawy o ubezpieczeniu na wypa- 

,dek  bezrobocia.
Referentem na plenum wybrano pos. 

Puohałkę (Chrz. Dem.).
Z KOMISJI ODBUDOWY KRAJU.

Wskutek postanowienia o zbadaniu przaz 
członków komisji odbudowy kraju stanu zni­
szczeń, względnie postępu odbudowy w Pol­
sc e  —  na wczorajszym posiedzeniu komisji 
ustalono program wycieczek do zniszczonych 
okolic.

Poszczególni posłowie zgłosili się do 4-ch 
grup wycieczkowych, a mianowicie: pierwsza 
zwiedzi b. Kongresówkę i Białostockie, druga 
Wschodnią Małopolskę, trzecia Wołyń i Po­
lesie, czwarta Wileńszczyznę.

Każda z tych grup poświęci w miesiącu 
sierpniu tydzień do 10 dni dla objazdu obra­
nego terenu.

Z KOMISJI PRAWNICZEJ.
N a w czorajszem posiedzeniu komisji praw ni­

cze) omawiano spraw ę zmiany kom petencji sądów  
cyw ilnych i karnych  w dostosow aniu  do  obecnych 
stosunków  w alutow ych, W  dyskusji poczyniono 
zastrzeżenia, że w artość w ew nętrzna m arki p rze ­
wyższa jej w artość giełdow ą i że nie należy  przy 
podw yższaniu staw ek kom petencyjnych k ierow ać 
się w yłącznie giełdow ą w artośc ią  m arki. Podnie­
siono rów nież że należy zrew idow ać do tychczaso­
we postanow ienia now eli p rocedury  w  b. zaborze 
austrjackim  co do niedopuszczalności rew izji i a- 
pelaoji w postępow aniu drobiazgowem . Z astrzeżo­
no w reszcie praw o apelacji d la  spraw  ekonom icz­
nych w  K ongresów ce.

W szystkie te  zastrzeżenia komisja ueftwaliła 
jako dyrek tyw y  d la  rządu.

NADUŻYCIE MINISTERJUM SPRAW W OJ- 
> SKOWYCH.

Kluby: P. P. S., „Wyzwolenie" i P. S. L. 
zgłosiły wspólnie wniosek nagły w sprawie 
następującej:

Dnia 12-go lipca b. r. Dowództwo Zapasu 
Koni O. K. Nr. 1 w Warszawie, wydało bez­
płatnie dla p. Marji Hutten Czapskiej i innych

sukcesorów Karola Hutten Czapskiego 35 ko­
ni wojskowych, wartości ogólnej 114 miljonów 
marek polskich.

Fakt powyższy nastąpił jako wykonanie 
rozkazu M. S. Wojsk, do D. O. K. Nr. 1 z dn. 
3-go lipca r. b. za Nr. 19685/Rem. — zlecają­
cego, w załatwieniu prośby sukcesorów Ka- 
le la  Hutten Czapskiego wydanie im nie­
zwłocznie 35 koni, 9 parokonnych wozów ta ­
borowych, oraz 14 par uprzęży, jako zaspo­
kojenie pretensji, wynikających z rzekomego 
przekazania tych przedmiotów różnym forma­
cjom wojskowym w r. 1920.

Rozkaz powyższy poleca załatwienie 
sprawy do 15 lipca najpóźniej, a iest sformu­
łowany bardzo korzystnie dla zainteresowa­
nej rodziny hr. Hutten Czapskich, usuwając 
wszelkie przewidywane trudności. Naprzy- 
kład w razie braku odpowiedniej ilości koni 
taborowych, rozkaz skwapliwie zezwala, w 
drodze wyjątku na wydanie koni typu arty ­
leryjskiego i kawaleryjskiego, dalej, rozkaz 
zastrzega specjalnie że „wszystkie konie ma­
ją być w zupełności zdatne do pracy na roli .

Specjalne polecenie otrzymuje również 
D. O. K. Nr. 1, aby wozy i uprząż były w 
możliwie najlepszym stanie.

Rozkaz ten jest jawnem bezprawiem, ja­
ko sprzeczny z ustawą o rzeczowych świad­
czeniach wojennych z dn. 11 kwietnia 1919 r. 
k tóra nie przewiduje zwrotu w naturze jakich­
kolwiek, zajętych przez wojsko, a podlegają­
cych świadczeniom przedmiotów, określając 
natomiast ściśle terminy i sposób płatności za 
nie, w wypadku tym bezwzględnie przekro­
czone. D. O. K. Nr. 1 rozkaz wypełniło.

Krzywda materjalna, wyrządzona przez 
to protekcyjne postępowanie skarbowi Pań­
stwa, wyraża się w setkach miljonów.

Wobec tego wnioskodawcy proszą Sejm 
o uchwalenie poniższego wniosku:

„Sejm wybiera komisję, złożoną z pięciu 
posłów celem zbadania na jakiej podstawie 
pjawnej wydany został rozkaz we wniosku o- 
mawiany i kto ponosi zań odpowiedzialność.

Komisja ta  złoży sprawozdanie na jednem 
z najbliższych posiedzeń Sejmu

Kronika polityczna,
OSZCZĘDNOŚĆ, DROGĄ NOWYCH 

WYDATKÓW.
P. Moskałewski, komisarz do spraw osz­

czędności, miał wywiad z przedstawicielem 
Agencji wschodniej. ^

Z wywiadu tego dowiadujemy słę tylko, 
że polityka oszczędnościowa p. M osk iew ­
skiego ma się rozpocząć przez uHyorzenie W 
poszczególnych ministerjaeh komisji oszczęd­
nościowych.

Czy tworzenie nowych urzędów i opia- 
canie nowych urzędników przyczyni się do 
zmniejszenia wydatków Państwa — wątpimy-
PROGRAM ZJAZDU B. LEGJONISTÓW.

Zarząd oddziału warsz. Zw. Legionistów 
Polskich zawiadamia wszystkich b. legjonistów 
o zjeździe, który odbędzie się we Lwowie w 
on. 4, 5 i 6 sierpnia r. b.

Program zjazdu jest następujący:
Dn. 4 sierpnia rano, przyjazd komendanta 

Piłsudskiego. Godz. jfO wiecz. raut w salach 
Ratusza miejskiego.

Dn. 5 sierpnia. Godz. 10 rano, msza po­
łowa na placu Cytadeli. Godz. 11 rano otwar­
cie Zjazdu w salach Ratusza i odczyt histo- 
lyczno-wojskowy. Godz. 1 po poł. wspólny e- 
biad. Godz. 8 wiecz. przedstawienie w tea- 
tize Wielkim

Dn. 6 sierpnia obrady delegatów oddzia­
łów i zamknięcie zjazdu.

Po kartv  uczestnictwa, które uprawniają 
do zniżki kolejowej, należy się zgłaszać do 
Związku Legjonistów, ul. Przejazd Nr- 10 m. 1 
w dnie powszednie od godz. 9 rano do 3-ej 
po poł. i od 5 do 7 wiecz.

ECHA ZAJŚĆ W ŁODZI.
Tow. A leksy Rżewski, b . p rezyden t m, L o d a . 

rozesła ł do  redakcji pism  łódzkich list, w którym  
zw raca uw agę społeczeństw a na  ekscesy  antyży­
dow skie, k tó rych  terenem  sta ła  się w ostatn ich  cza­
sach Łódź. .Ponieważ jakieś podejrzane indyw idua 
szczególnie agitują w śród m łodzieży szkolnej, tow. 
R żewski apel swój w  szczególności zw raca do  ro ­
dziców i n a u c z y c ie l i ,  k tó rzy  pow inni stanow czo 
przeciw działać barbarzyńskim  w ybrykom.

Z RADY MINISTRÓW.
R ada M inistrów  n a  posiedzeniu w dniu 26 b. 

m rozpatrzy ła  rozporządzenie, k tó re  p. m inister 
Skarbu w  porozum ieniu z p. m inistrem  sp raw ied li­
w ości w yda w przedm iocie regulow ania obrotu  d e ­
wizami i w alutam i zagranicznem i oraz obrotu  pie- 
niężnego z zagranicą.

R ada M inistrów  udzieliła  na  w niosek p. m ini­
s tra  spraw  zagranicznych p. Leonow i P lucińskie­
mu Komisarzowi G eneralnem u w  G dańsku pełno­
m ocnictw  d o  przeprow adzenia rokow ań z wodnom 
m iastem  G dańskiem  w  myśl rezolucji R ady Ligi 
N arodów  z dnia 7 lipca 1923 r., obejm ującej c a ­
łoksz ta łt stosunków  G dańska do Polski. N a te«n- 
żc posiedzeniu P- k ierow nik  M inisterjum  P racy  i 
O pieki Społecznej oraz m inister spraw  w ew nętrz­
nych zdaw ali spraw ę z  sytuacji na  rynkach pracy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.
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TELEGRAMY.
Po merorjals angielskim w sprawia odszkodowań n ienM id i

CO ZAWIERA MEMORJAŁ ANGIELSKI
Berlin, 26 lipca. (A. W.). Współpra­

cownik „Observer" dowiaduje się, że d łku- 
raent angielski nie zawiera propozycji osta­
tecznych i niezmiennych, przeciwnie będzie 
on mógł zostać zmieniony według wskazó­
wek w odpowiedziach poszczególnych 
państw, pod warunkiem, że państwa te 
przyjmą zasadnicze punkty angielskiej po­
lityki. Według informacji korespondenta 
dokument angielski zawiera:

I. W projekcie odpowiedzi do rządu 
niemieckiego: 1) przyjęcie propozycji nie­
mieckiej poddania się decyzji komisji mię­
dzynarodowej; 2) przyjęcie propozycji za4 
stawów niemieckich z równoczesnem pod­
kreśleniem, że kwest ja. czy zastawy te są 
Wystarczające, czy nie, będzie musiała zo­
stać starannie zbadana, 3) zawarunkowaną 
i ostrożną radę w sprawie zaniechania bier­
nego oporu.

II. W nocie ramowej do Francji i in­
nych państw sojuszniczych: 1) zupełne u- 
znanic prawa Francji do odszkodowań, 2) 
uprzejme i niedwuznaczne uwagi z powodu 
obecnego systemu postępowania w zagłębiu

okupowanem, 3) wyrażenie gotowości dys­
kutowania nad całą kwest ją długów euro­
pejskich państw sojuszniczych w odpowie­
dniej chwili.
ODDZIELNA ODPOWIEDŹ FRANCJI 

I BELGJI.
Paryż, 26 lipca. (PAT). Jak  donoszą 

pisma, Francja i Bclgja prześlą oddzielnie 
odpowiedzi na propozycje angielskie, od­
powiedzi te jednak będą jednobrzmiące, 
aby w ten sposób ułatwić kontynuowanie 
obecnych rokowań. Po wysłaniu odpowie­
dzi Poincare i Tbeunis odbędą narady.

WYMIANA ZDAŃ.
Paryż, 26 lipca. (PAT). P. R. — Poin­

care przyjął dziś rano ambasadorów wło­
skiego i belgijskiego. Wymiana zdań mię­
dzy Paryżem i Brukselą trwa w dalszym 
ciągu.

O BEZPIECZEŃSTWO FRANCJI.
Londyn, 26 lipca. (PAT). —  W tutej­

szych kołach dyplomatycznych zapewnia­
ją, że rząd angielski skłonny jest przystą­
pić do omawiania kwestji bezpieczeństwa 
Francji w tej formie i w tym momencie, 
który Francja uzna za właściwy.

W okupowanym Zagłębiu.
ZAJĘCIE FABRYK.

Dusseldorf, 25 lipca. (PAT. PR.). W 
Bochum Francuzi zajęli wczoraj wszystkie 
fabryki, należące do Jbaebumverein",

INSPEKCJA MINISTRA MAGINOT. 
Dusseldorf, 26 lipca. (PAT. PR.). Mi­

nister wojny Maginot zwiedził Ruhrorł, 
Miihlheim i Essen. Gen. wyraził zadowo­
lenie w wyniku inspekcji.

Zamęt w Niemczech.
KRYTYCZNA SYTUACJA.

Berlin, 26 lipca. (A. W.). — Wszystkie 
dzienniki zamieszczają dziś doniesienia, o- 

, mawiające krytyczne położenie w Niem­
czech. Zapowiedziane na dzień 29 b. m- de­
monstracje uliczne mają być surowo 
wzbronione. Drożyzna z dnia na dzień 
wzrasta. Na targach odbywają się usta­
wicznie awantury, zmuszające policję do 
interwencji. Prasa, która dotychczas przy­
chylnie omawiała sytuację, popierając ak- 

’ cję rządu, obecnie zwróciła się przeciw 
rządowi. Zdaniem prawie całej prasy nie­
mieckiej, gabinet cr. Cuno nie dorósł do 
swego wdania. Dzienniki krytykują bardzo 
ostro postępowanie ministra finansów, za­
rzucając mu, że jest nietylko winowajcą 
wydarzeń, jakie mają obecnie miejsce w 
Ruihrze, lecz w całem państwie.
ZWOŁANIE PARLAMENTU W NIEM­

CZECH.
Berlin, 26 lipca. (PAT). — Według 

doniesień dzienników parlament niemiecki 
ma być zwołany w sierpniu, ścisła data nie 
została jeszcze oznaczona. Na sierpniowej 
sesji parlamentu ma się odbyć dyskusja w 
sprawie zewnętrznej i wewnętrznej sytua­
cji politycznej Niemiec.

RZAD WOBEC PRZEWIDZIANYCH
R O Z R U C H Ó W .

Berlin, 26 lipca. (PAT). — Minister 
spraw wewnętrznych oświadczył wobec

współpracownika „Berliner Tageblatt" 
te  rząd Rzeszy, o ileby zaszła po­
trzeba, będzie z całą bezwzględnością i 
przy użyciu wszelkich środków jakie ma 
do dyspozycji przeciwdziałał ewentualnym 
próbom zakłócenia spokoju w kraju. Każ­
dy przewrót, zaznaczył minister, utrudnił­
by obecnie rozstrzygające rokowania mię­
dzynarodowa i wtrąciłby kraj w nowe nie­
szczęścia.

CENY CHLEBA.
Berlin, 26 lipca. (A, W.). — Cena 

cbleba pozakartkowego od dnia 30 b. m. 
wynosić będzie 40.000 mk,, cena bułeczki 
2.000. W ciągu tygodnia drożyzna wzrosła 
o 36 proc.

DRUK BANKNOTÓW.
Berlin, 26 lipca. (PAT). Wobec braku 

banknotów obiegowych, spowodowanego o- 
statnim kryzysem walutowym, Bank Rze­
szy drukuje obecnie dziennie 2 biljony ma­
rek papierowych, W dniu jutrzejszym rzu­
cona zostanie na rynek większa ilość bank­
notów.
TRANZAKCJE MOGĄ BYĆ DOKONY­

WANE W WALUTACH ZAGRA­
NICZNYCH.

Berlin, 26 lipca, (PAT). — Minister 
gospodarki zezwolił ze względu na kryzys 
papierowy, aby tranzakcje handlowe mo­
żna było dokonywać w walutach zagranicz­
nych.

.  M i M  W
Praga, 26 lipca. (PAT)- Dr- 

Desz odjechał dziś do Sinata na konferen­
cję państw małej ententy.

S p i n  Jaworzyny
Paryż, 26 lipca. (PAT). -  Rozpatry­

wanie przez Radę Ambasadorów kwestji 
Jaworzyny odroczone zostało do piątku.

Trait asijUiHitfL
Berlin, 26 lipca. (PAT.). (Jak donosi 

..Deutsche Allgemeine Zeitung , pomiędzy 
W t e m  Paszą, a delegatem Stanów Zje­
dnoczonych, Grevcm osiągnięte zostało po­
rozumienie w sprawie traktatu turecko-a 
ńierykańskiego.m

Paryż,26 lipca. (PAT). -  Wiądo™-
®ci, wedle któryćh osiągnięte zostało po- 
1 oz umienie w sprawie Kłajpedy, są przed­
wczesne. Komisja dla statutu kłajpeaż- 
kiego zakończyła prace nad redakcją sta­
tutu, który przedstawiony zostanie w pią- 
b k  Radzie Ambasadorów. Raaa Ambasa­
dorów po zbadaniu statutu poda go 0 
wiadomości delegatów litewskich.

t e d i  i i , t e a .
„  Wiedeń, 26 .lipca. (PAT). — ..Neue 
Freie Presses" donosi z Budnpcsz.u. 
dzisiejszem posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego lewicew> radykał Horwath zam- 
krpelował rząd w sprawie propagandy 
habsburskiej. Wskazał on na stanowisko 
rnałej i wielkiej Ententy wobec sprawy u- 
®Howań przywrócenia dynast ji Habsburgów 
* zapytał, czy jest mcżłiwem, aby Węgry 
3©rawiały propagandę dla dynastji, która

była przyczyną ruiny kraju. Minister spra­
wiedliwości Nagy, odpowiedział, że rząd 
uważa propagandę habsburską za chybio­
ną. Kwestja habsburska nie jest dziś aktu­
alną, trudno zaś wyznaczyć granicę mię­
dzy propagandą a oznakami sympatji.

?] Mi
Paryż, 26 lipca. (PAT). P. R. — „Pe­

tit Parisien" donosi z Moskwy: Sowiety
organizują swą flotę napowietrzną w przy­
śpieszonym tempie, Do wiosny 1924 roku 
ma powstać w Rosji 40 eskadr lotniczych.

(Maria M  n v Si
? ary i ’ 26 uPoa. (PAT. PR.), Donoszą 

z Moskwy: przewodniczący najwyższej
Rady Ekonomicznej, Ryków, po powrocie 
ao Rosji złozył Radzie Komisarzy ludo­
wych memorjał, w którym podkreśla konie­
czność oadania rosyjskiego przemysłu me­
talowego v/ ręce prywatne, zaznaczając, iż 
w przeciwnym razie wiszystkie przedsię­
biorstwa już w przyszłym roku będą mu­
siały byc zlikwidowane.

I M i i  ta r o ta m i i  Posji
Moskwa, 26 lipca. (PAT). Wczoraj 

odbyło się tu zebranie prawosławnych, na 
którcm omawiano sprawę władzy soboru i 
patriarchy, kościoła prawosławnego. Na 
zebranie to stawili się licznie zwolennicy 
patijarchy Ticbona, którzy w szeregu mów 
występowali przeciwko wyższej radzie ko­
ścielnej. 1 onieważ zwolennicy Ticbona nie 
dopuszczali zuprfnie przeciwników do 
głosu, zebranie wśród nieustającego hałasu 
zostało rozwiązane.

t t t a a i  mhv la «
Wilno, 26 lipca. (A. W.). Wileńskie 

biuro informacyjne podaje z Kowna, że do­

tąd jeszcze w więzieniach kowieńddch po­
zostaje około 300 więźniów politycznych, 
Polaków. Warunki, w jakich znajdują się 
ci więźniowie, są w dalszym ciągu nie do 
zniesienia. Wszelkie interwencje przedsta­
wicieli Ligi Narodów, do których wystoso­
wano szereg petycji, okazały się bezowoc- 
nemi, gdyż rząd litewski nie ulżył doli wię­
źniów Polaków. /

li
Helsingfors, 26 lipca. (PAT). 8 sier­

pnia rozpoczną się w W arszawę rokowa­
nia, mające na celu zawarcie układu han­
dlowego między Finlandją a  Polską.

Il
— Noiwy przedstawiciel związku republik so­

wieckich w Rzymie, Jordański, wyjechał do Rzymu.
i— Ros. Agencja Teł. donosi, iż torpedowce ja­

pońskie zatrzymały przy ujściu rzeki Amur kalka 
rosyjskich statków rybackich.

— Król Anglji przyjął dziś premijera Baldlwina..
— „Dziennik Gdański" donosi, że w związku 

z grożącemi rozruchami w Gdańsku zarządzano 
ostre pogotowie zarówno policji zwykłej, jak i 
Sebutz,poliż ei.

— Do Rygi przybyła wycieczka studentek po­
znańskich w liczbie 22.

— Z dniem 1 sierpnia w Wiedniu podwyższana 
zostanie taryfa pocztowa, o  50%,

— „Neue Freie Presse" donosi z Drezna: Bez­
robotni usliłowiali wywołać tu rozruchy. Policji u- 
d-ało się jednakże plany te udaremnić.

  Publicysta Frame Puł^im m er z Monachjum
został skazany na 8 miesięcy więzienia i pół nuL 
joma marek grzywny za namawianie studenta Brau­
na do zamordowania Schoidtemanna, b. kanclerza.

— W Londynie zaprzeczają pogłoskom o dy­
misji ministra kołouji.

— Dziś w nocy w Lublinie polioja wykryła 
kryjówkę groźnego bandyty Kota, który grasował 
w lubelskienŁ W chwili, gdy policja chciała aresz­
tować znajdujących się tam bandytów, ci dali do 
policji szereg strzałów. Jeden z policjantów zginął 
na miejscu. Strzałami policji został raniony przy­
wódca bandytów Kot, który wkrótce zmarł. 2 ban­
dytów zbiegło.

Listy do redakcji.
W liście, umieszczonym w ,Robotniku” z dm. 

12 hm, zapewnia p. B. Locker, wódz poalesjonistów 
i reprezentant tej portji ma terenie międzynarodo­
wym, że partja  „Poale-Sjom” ,,jak najostrzej zwal­
czała “ kandydatów bunżuazjż żydowskiej do Sejmu,

W Małopolsce poaleejoniści wystawali w 2—8 
okręgach kandydatów swoich wspólnie z lilipucią 
part ją d ra  Drobnera- Jednym z nielicznych kandy­
datów poalesjonislycznych był dr. B. Teśch z Prze­
myśla, kandydował on w okręgu Samborskim. W 
sąsiednim zaś okręgu przemysko-krośnień s kim agL 
to wał ten kandydat i  prowodyr poalesjonistyczny 
jawnie za listą buriwazji żydowskiej i  jeździł szcze­
gólnie do Krosna na zgromadzenia i nawoływał 
tam wyraźnie do głosowania na listę zjednoczonych 
sjonistów burżuazyjnych i ortodoksów. Podobnie 
jak ten kandydat drobnerski zachowywali się wszy. 
scy inni poalesjoniści w Przemyślu.

Tak wyglądała „bezwzględna walka" wybor­
cza poale-sj onistów na prowincji,

Przemyśl, 17 lipca 1923 r.
Dr, Ludwik Grosfeld, Józef Siegman

Ruch robotniczy
Z  ż y c i a  p a r t j l

W piętek, da. 27 b. m.
Dzielnica śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie cię po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Nowe Bródno. 0  godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 2, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy;

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 w lokalu dziel­
nicy. Okopowa 30, odbędzie się ogólne zebranie 
czionków dzielnicy, 

j Dzielnica Grochowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Kolejowa org. P. P. S. 0  godz. 6 w  lokalu O. 
K R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. 0 godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu
dzielnicowego.

Koło gazowników P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy Woia-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie Koł^t

Dzielnica Jerozolimska. Dziś o g. 7 w. w lo­
kalu dzielnicy odbędzie się posiedzenie komitetu
dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Konferencja Zarządów Zw. Zcnuodo- 

wych. W piątek, 27 b. m. przy uL Warec­
kiej 7 odbędzie się konferencja Zarządów 
Związków Za w. w Warszawie, Na porząd­
ku dziennym: akcja ekonomiczna i sytuacja 
strajkowa. Wszystkie zarządy wiimy przy­
być w komplecie.

Sekretariat W- R. Z. Z.

Ze Związku pracowników miejskich. 
W sobotę o godz. 4 i pół pp. odbędzie się 
w podwórzu Magistratu wielki wspólny
wiec wszystkich robotników pracujących w 
Magistracie i instytucjach autonomicznych 
miejskich, zwołany przez związki pracow­
ników miejskich i związek pracowników 
tramwajowych w sprawie akcji o niezała- 
twione żądanie wypłaty 50 proc. dodatku 
jednorazowego i całegp szeregu spraw za­
sadniczych.

Ze Związku Dozorów Domowych. W niedzie­
lę, dn. 29 b. m. o godz. 2 i pół pp. w ogrodzi* 
Leszno 53, odbędzie się walne zebranie dozorców 
domowych. Na porządku dziennym: sytuacja o- 
becna.

Związek Robotników Przemysłu Budowlane­
go (Ogrodowa 54—56) zawiadamia robotników 
przemysłu budowlanego, że lokal Związku prze­
niesiony został na ul. Wolską 44.

Związek Zaw. Pracowników Teatralnych za­
wiadamia, że lokal zarządu został przeniesiony de 
gmachu teatru im. Bogusławskiego (Długa 25).

Związek Zaw. Robotników Przemysłu Drzew­
nego. Związek Robotników Przemysłu Drzewnego 
zawiadamia, że odbędzie się wiec robotników 
drzewnych w dniu 28 b. m. o  godz. 10 rano w lo­
kalu Związku Metalowców (Leszno 53). Na po­
rządku dziennym: Akcja podwyżkowa i sprawy or­
ganizacyjne.

R u c h  R u I Ł - o S w I a t o w y .
T. U. R.

Krościenko.
Wszyscy zapisani na kolonie w Krościenku 

zechcą zgłosić się do wtorku dn. 1 sierpnia w se­
kretariacie T. U. R. między g. 5 — 7.

Wycieczka w Tatry i nad morze

Wszyscy zapisani na wycieczkę w  Tatry i 
nad morze winni się zgłosić do soboty włącznie 
d. 28 b. m. do sekretarjatu T. U. R. w celu wnie­
sienia dopłaty: uczestnicy wycieczki w Tatry — 
150.090, uczestnicy wyciecdki nad morze — 100.000 
marek.

Wycieczka do Helenowa. Dnia 29 b. m. w
niedzielę, odbędzie się wycieczka do schroniska 
Robotniczego Wydziału Wychowania Dziecka w 
Helenowie Aninie. Na miejscu mleko i pieczywo. 
Bilety są do nabycia w W. O. K. R. u tow. Ry- 
bakowej.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: F. (Przybyłowicz x 
Chicago 500.000 mk., Krysia Librachówna 25.000 
marek.

Ruch spółdzielczy
Ruch spółdzielczy w Kaliszu.

Rozwój Robotn. Stow. Spożyw. w Kałis-zu, 
dzięki sprężystej organizacji, oraz wysokiej lojal­
ności członków w stosunku do Stowarzyszenia — 
jest całkowicie zabezpieczony i krótkim czasie 
może stanąć na bardzo wysokim poziomie.

Dnia 22 b. m. staraniem Zarządu zorganizo­
wano odczyt o kooperacji, który miał wygłosić 
tow. Radek. Z powodu zaziębienia gardła, tow, 
Radek dawał tylko objaśnienia do obrazów świetl­
nych, a tow. poseł Gardecki w doskonałym refe­
racie wyjaśnił zebranym wielkie społeczne zna­
czenie spółdzielczości w walce robotników o wy­
zwolenie.

Przy końcu zabrał jeszcze głos kierownik sto­
warzyszenia, zapowiadając częstsze organizowanie 
odczytów i pogadanek o kooperacji, co zebrani na 
sali, w liczbie przeszło 200 osób, powitali burzli- 
wemi oklaskami.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Znowu gwałtowna zwyżka dolara na giełdzie 
urzędowej. Onegdaj dolar kosztował jeszcze 135 
ty*, mk. Wczoraj cena jego doszła do 145.000 mkp. 
„Energiczne” uzdrawianie skarbu przez rzad en­
decki coraz świetniejsze daje rezultaty.

Dolary Stan. Zjedn. 144.000.
Marki niemieckie 0.19.
Bellgja 7050.
Londyn 666.500.
Nowy Jo rk  145.000.
Paryż 8600.
Praga 4330.
Szwajcarja 25,200
W iedeń 204.
Włochy 6350.

PUDER dla DZIECI
i mii p ! ł m  BE8E

zapobiegają wszelkiego rodzaju odparzeniem 
ciała u dzieci

WYRÓB APTEKI 
M . M A L I N O W S K I E G O  

w  W a rs z a w ie ^  S o w y - S w ia t  31.

NA RATY
30£ tan iej wykwintne Okrycia damskie, ko- 

stjum y, palta pluszowe oraz ubiory 
m ęski*

N ow olipie 3 0 , m. 8* front U piątce.



„ R O l f o T N  I K" piątek, 27 lipca 1923 r.

K R O N IK ft.
STAN POGODY 

(w edług danych P aństw . Insty tu tu  M eteorolog.).

'tem p era tu ra  najw yższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 21.5, najniższa 12.0.

P rzew idyw any przebieg .pogody w dniu d .i- 
eiejszym: P ogoda zmienna, przejściow e d e sa : ej
um iarkow ane, m iejscam i silne w iatry  zachodnie.

Podm iejska kom unikacja tram w ajow a. Jeszcze 
p rzed  w ojną stw ierdzono , że koleje nasze nie mo­
gą zaspokoić po trzeb  okolic podm iejskich. P ow sta ł 
w ów czas p ro je k t zbudow ania szeregu linji tram ­
wajow ych, łączących  W arszaw ę z najbardziej za­
ludni on emi ośrodkam i podmicsskicmi. P rzy  obec­
nym  głodzie m ieszkaniow ym  spraw a budow y oma­
w ianych Knji tram w ajow ych posiada ogrom ne zna­
czenie. Tow. „E lek trycznych  kolei dojazdow ych" 
podjęło  jeszcze p rzed  rokiem  s ta ran ia  w Min, ko ­
le i w  spraw ie uzyskan ia  odnośnych koncesji. W 
pierw szej serji robóti tow . p rzew idyw ało  budow ę 
Jinji tram w ajow ej p rzez  G rodzisk do Żyrardow a, 
oraz do W ołom ina; w  drugiej zaś — do O tw ocka. 
Pom yślne zała tw ien ie  spraw y przez  Min. K olei u- 
łegło  jednak zw łoce ze  w zględu na pogląd m iniste- 
rjum, że budow a linii tram w ajow ych stanow ić b ę ­
dzie konkurencję d la  linji kolejow ych. W obec te ­
go zażądano p rzeprow adzenia  odnośnych robó t w 
odległości 2 k ilom etrów  od linji kolejow ych. Jeżeli 
chodzi o linję do Żyrardow a, tow . „E lektrycznych 
ko le i dojazdow ych" przyjęło  pow yższy w arunek 
z pewnemd korek tyw am i. O stateczne różnice mają 
•być załatw ione w  c iągu  najbliższych dni. Co się 
zaś tyczy  W ołom ina, to  d o  zgody m iędzy m iniste- 
rjum  a tow arzystw em  nie doszło. R oboty  p rzed ­
w stępne, m ające n a  celu  budow ę liniji d o  Ż yrardo­
w a, m ają być rozpoczęte  n iezw łocznie po pow zię­
ciu przez m inisterjum  ostatecznej decyzji. W łaści­
w e ro b o ty  podjęte  zostaną w czesną w iosną i  p o ­
trw a ją  2 —  3 la ta .

Telefony. D owiadujem y się, iż  term in op łaty  
abonam entu  telefonicznego za 3 k w arta ł r .  b. p rze ­
dłużony  zostan ie  najpraw dopodobniej do dn. 15 
sierpnia; niebaw em  nastąp ić  m a urzędow e w te j 
m ierze ogłoszenie w pismach.

U rlopy w policji w strzym ane. W  zw iązku z 
zaostrzaniem  się strajku, kom endant policji, po 
porozum ieniu się z kom isarjatem  rządu, w strzy­
m ał w ydaw anie pozw oleń na  urlopy w szystkim 
funkcjonariuszom  policji aż do  odw ołania. Jed .i >- 

cześnie polecono pp. kom isarzom  sporządzić w y ­
kaz  funkcjonariuszy, będących  obecnie n a  urlop ' 
aby w razie potrzeby, w ezw ać ich do natychm ia­
stowego pow rotu  do pracy.

Z ostatn ich  zarządzeń w ładzy policyjnej ma 
się w rażenie, jakgdyby jej zależało na tem, by  po­
licja w arszaw ska „popisała się"...

Dziwna rzecz, że gdy min. K iernik oświadcza, 
iż fala strajkow a opada i że stra ik i m ają char lk- 
łe r  spokojny, to  podług p. kom endanta  p )’t-ji 
stra jk  zaostrza się.

Jak a  szkoda, że w ładze policyjne nie w yka­
zały tyle gorliwości i zapobiegliw ości w grudniu 
r. ub. A le praw da, wówczas nie było strajku, a był 
„ ty lk o "  zam ach faszystow ski na Zgrom adzenie N a­
rodow e i P rezyden ta  Rzeczypospolite!!

Podw yższenie op łat m anipulacyjnych w P. K.
O  Na podstaw ie uchw ały K om itetu D yrekcyjnego 
P. K. O. z dn. 20 lipca r. b. nastąpi, począw szy rd  
an  1 w rześnia r. b. podw yższen ie \op ła ty  mam pu- 
lacyjnej w obrocie czekow ym  P. K . O. do wyso­
kości m k 500. D otychczas op ła ta  pobierana ud 
każdej zapisanej pozycji w ynosiła 100 mk.

Subsydja dla instytucji społecznych. Kora ss 
f ja t R ządu na m. st. W arszaw ę wzywa z a r .ą iy  
w arszaw skich instytucji opiekuńczych ubsydjo- 
w anych przez m inisterjum  'pracy i opieki spo łecz­
nej, aby delegow ały o srb y  upow ażnione do w ,-  
działu opieki społecznej kom isarjafu rządu ni st 
W arszaw y, pL D ąbrów ,kiego Nr. 3, po odbiór • ■ 
sygnow anych na k w arta ł III-ci r. b. funda ,só  v. 
Zgłaszać się należy w poniedziałki, środy i piąik: 
w godzinach od 10-ej do 12-ej.

Państw ow a szkoła ogrodnicza. Państw ow a 
średnia szkoła ogrodnicra w W arszaw ie rozpoczę­
ła  przyjm ow anie zapisów na rok  szkolny 1923-24. 
W ym agania: św iadectw o ukończenia 7-iu >d-d-zi­
łów  szkoły pow szechntj łub 4 k la s  gimnazjum z 
pełnem i praw am i, ew entualnie egzamin wstępny. 
P ierw szeństw o dla kandydatów  z zaświa 1 :zoną 
p rak ty k ą  ogrodniczą. Początek  roku — 1-go w rze­
śnia.

WYPADKI.
Tragedja bezrobotnego. 35-letni Stanisław  Pe- 

ry t, z zaw odu e lek trom onter, p rzed  pó łto ra  rokiem  
pow rócił z Rosji i zam ieszkał u  b rata swego w 
Sielcach. Nie chcąc być dłużej ciężarem  bratu, 
PeTyt przed dziesięciu dniami przyjechał do W ar­
szawy. Nie mając m ieszkania i pracy, P ery t kilka 
dni b łądził po W arszaw ie. W reszcie został przyję­
ty  do domu zarobkow ego m agistratu  przy ul. C zer­
niakow skiej Nr. 163. P racow ał tam, zajmując się 
in tro ligatorstw em  — za co otrzym yw ał ubranie, 
m ieszkanie i całodziennie życie. Nie mając swego 
dobrego ubrania, Pery t nie mógłby nigdy wyjść na 
miasto, bo  w tedy  trzeba  zdejm ować ubranie za­
kładow e. Po tygodniu pracy, P e ry t zaproponow ał 
dyrek torow i zakładu, t e  będzie pracow ać na mie­
ście, -jako zaw odowy e lek tro technik , chcąc p ła ­
cić zakładow i za m ieszkanie i życie. Poniew aż 
jest to  niedopuszczalne, p rze to  P ery t w dział na 
siebie łachm any i wziąw szy tobołek  z rzeczam i, 
udał się do baraków  na Pow ązki, gdzie zamiesz­
kał. N astępnie udał się na m iasto w poszukiw aniu 
pracy. P o  dwudniow ej darem nej w ędrów ce, P e ­
ry t, zrozpaczony brakiem  pracy  i środków  do ży­
cia, kupił am oniaku i nap ił się go w bram ie domu 
Nr. 19 przy ul. Marjemsztadt. D awka by ła  mała, 
gd^rż lekarz  Pogotow ia, p o  udzieleniu doraźnej po ­
mocy pozostaw ił d espera ta  na miejscu. N azajutrz, 
t, j. w czoraj w południc, desperat, nie mając in ­
nego wyjścia, postanow ił podw oić daw kę trucizny.

W  tym celu P e ry t za ostatn ie 4 tysiące mk. kupił 
400 gram. am oniaku i usiadłszy na ław ce w O- 
grodzie Saskim , wypił ca łą  zaw artość buteleczki. 
D esperat zemdlał, a  przechodnie zaw ezwali Pogo­
tow ie. L ekarz stw ierdził tym razem  groźniejszy 
stan, lecz n ie budzący obaw  o życie, i po p rzep łu ­
kaniu żołądka przew iózł despera ta  do szpi­
ta la  św. Ducha. P e ry t ośw iadczył, że jeżeli po 
wyjściu ze szpitala znowu będzie bez p racy  i 
ków  do życia, to  zastosuje inny środek sam obój­
czy, aby dłużej nie cierpieć.

Zabójstwo. Posterunkow y 4-go kcm isarjatu  
policji Adam  Sikorski, w ystrzelił z rew olw eru i 
zranił w ty ł głowy na ulicy przed domem Nr. 50 
przy  ul. Leszno 24-letniego Bolesława^ Zaw adz­
kiego. R annego w stan ie  ciężkim przew iozło Po­
gotow ie do szpitala św. Ducha, gdzie po  upływ ie 
kilku godzin życie zakończył. Zabójcę rozbrojono 
i aresztow ano. Przyczyna zabójstw a — interw eii- 
c ja  Zaw adzkiego i dwóch innych mężczyzn, k tó ­
rzy  stanęli w  obronie bite) przez Sikorskiego żo­
ny  jego.

S traszna śm ierć przy procy. W czoraj ^w po ­
łudnie na 6-ym  posterunku  kolejowym  stacji głów ­
nej tow arow ej, podczas ustaw ian ia  wagonów do ­
stał się m iędzy bufory  spinacz wagonów- 24-letni 
W ładysław  W łodarczyk z ul. Bugaj Nr. 19. W sku­
tek  zgniecenia brzucha i k la tk i piersiow ej, W ło­
darczyk poniósł śm ierć na miejscu.

Teatr f muzyka
TEA TR KOM BDJA.

. K ochanek od serca", kotnedja w 3-ch ak tach  
L. VeroeuM'a.

L, V erneuil au tor komedji w ystaw ionej one- 
gdaj w „Komedji", nie w ierzył w idocznie w po­
wodzenie sw ego utw oru, skoro „na w szelki w ypa­
d ek "  w olał uprzedzić publiczność ze sceny, że.
,/recenzenci są  to  ludzie anorm alni".

— Nie w ierz im, szanow na publiczności, jeśli 
cię zapew niać b ę d ą ,kże sz tuka  m oja nic nie w ar­
ta. Ich sąd, to  żaden sąd, ich  głos, to żaden głos, 
a  ich  opinja to  żadna opinja. A lbow iem  są  to r e ­
cenzenci, ludzie anorm alni — zdaj* się mówić 
autor.

N a szczęście, V erneuil zapew nienie to  przez 
nieostrożność, 'kładzie w ukarm inow ane usteczka 
bohaterk i, k tó ra  przez całe 3 ak ty  tak  bardzo u- 
roczo, ale też i ta k  bardzo bezczelnie kłam ie, że 
publiczność praw dę o recenzen tach  zalicza do rzę ­
du innych praw d, w ygłaszanych przez K arolinę i 
wie, co  ma o tem  m yśleć.

I jeszcze szczęście, że recenzenci tlić są to  
ludzie mściwi, K om edję V erneuil'a  pochw alą, jak 
zresztą  na  to  zasługuje, a publiczność im uw ierzy 
i będzie przez szereg w ieczorów  zapełn iała  w ido­
wnię „Komedji", ku zadow oleniu już nie tyle Ver- 
r.euil'a, ile d y t. Szyfm ana i nap rzekór K arolinie.

K tóż to  jest K arolina b o h a te rk a  prem jery?
Jeś li wolino użyć w spraw ach tea tra lnych  po- 

rówmania politycznego, to  K arolinę nazw ałbym  
„Piastem " w spódnicy. Zmienia kochanków , jak 
rękaw iczki, Dziś flirtuje z lewicą, a  ju tro  bez  za­
strzeżeń oddaje się praw icy.

A le w postępow aniu  K aroliny jest pew ien 
program , pew na filozofja życiowa, do k tó re j lek ­
kom yślna boha te rka  vem eu ilow ska w łasną inteli-% 
gencją i osobistem  dośw iadczeniem  doszła.

—  S ą dw a rodzaje  kochanków  — pow iada — 
i dwie kategorje  miłości. K ochanek -p ro tek to r po ­
w inien mieć ty lko  pieniądze, gdy w szystko inne u 
niego jest zbędne, a naw et n iepożądane. K ochanek 
od serca pow inien mieć w szystko inne w należy­
tym porządku, natom iast nie może, nic pow inien 
posiadać pieniędzy.

Udziałem  tych dw óch kochanków  są dwie k a ­
tegorje m iłości. M iłość, z k tó re j trzeba  żyć jest u- 
działem  k o ch an k a-p ro tek to ra ; miłość, d la  k tó re j 
w arto  um rzeć — jest udziałem  kochanka od serca.

K arolina upraw ia obie odm iany miłości i  zgo­
dnie ze sw oją filozofją musi sta le  mieć dw óch k o ­
chanków . Jednego, k tó ry  nic nie płaci i ze w szyst­
kiego korzysta; drugiego, k tó ry  za w szystko płaci, 
i to  skono płaci, a otrzym uje w zam ian resz tk i, od* 
pad'ki z pańskiego stołu.

Tej teorji w  prak tycznem  zastosow aniu K aro ­
liny nie starczy łoby  jeszcze na  zbudow anie 3-ak- 
tow ej komedji, gdyby nie ogrom nie ak tualna  za­
rów no we Francji, jak  i u nas spekulacja akcja­
mi, dzięki k tó re j nędzarze  przez noc stają  się mi- 
ljarderam i, a m iljarderzy katastro fa ln ie  p ro le tary - 
zują się. Ł atw o w ięc już dom yśleć się, że w czoraj­
szy kochanek  od serca, dzisiaj —  zbogacony — 
spada do ro li p ro tek to ra , a w czorajszy p ro tek to r, 
doszczętnie zrujnow any m aterialnie, tryum fuje, ja ­
ko kochanek  od serca.

— Jednem u wszysłiko, a  drugiem u n ic? Cóż 
to za spraw iedliw ość? — rzuca  w yzwanie św iatu 
K arolina.

Nie licząc apara tu  telefonicznego, w wyko­
naniu kom edji b io rą  udział w szystkiego trzy  oso­
by. P an i Przyfcyłko-Pptocka z w ielką um iejętno­
ścią i  in teligencją nakreśliła  sylw etkę k o ko ty  w 
lepszym  stylu i szczęśliw-ie ustrzegła się szarży, w 
k tó rą  w paść bardzo  łatw o, w takiej zw łaszcza roli.

P. J . Leszczyński budził hom eryczny śm iech n ie­
porów naną m imiką. Trzecim partnerem  w te rc e ­
cie koncertow ym  był p. B iegański, dostrajając się 
do całości, k tó ra  w ypadła znakom icie.

i R obo.

T ea tr Rozm aitości. C odziennie „W ielki F ry ­
deryk",

T ea tr im. Bogusławskiego. D u ś  ostatn i raz  
„U łani"; jutro prem jera „K lubu kaw alerów " B a­
łuckiego.

T ea tr Polski. Codziennie „Beverley".
T ea tr M ały. Codziennie „Pelikan".
T ea tr  Komedja. Codziennie .K ochanek  od 

serca". j

T ea tr W odewiL Dziś „Czar nocy" R oberta 
S tciza.

T ea tr Nowości. Codziennie „Królowa M ont- 
m artre 'u" .

T ea tr P rask i. Dziś i jutro „Trojaczki".
T ea tr  „S tańczyk". Program  28-y p. t. „Ni 

przypiął -~  ni przyłatał". Początek  o godz. 9 m. 15 
wiec z.

Nowa o rg as itac ja  teatrów  .. Mitycznych 
miejskich. N aczelne; kierow nictw o teai.ru Rozm ai­
tości artystyczne i fachowe obejmują dyr. pp. Lu­
dw ik Solski i Ju ljusz O sterw a; na czele now oor- 
ganizująeego się tea tru  lekkiej komedji, jako d y ­
rek to r staje p. A. F ertner. K ierow nikiem  lite rac ­
kim obu tea tró w  dram atycznych zosta ł m ianowany 
znany lite ra t i u rzędnik  D epartam entu  Sztuki i 
K ultury, p. S tanisław  M iłaszew ski, a p. J . K o tar­
b iński zostaje członkiem  D yrekcji w charak terze  
konsultanta, obejmując re fe ra t sztuk oryginalnych.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.

Stylow y — Pod zdradliw ą falą.

R eklam a filmu zaw iera często ok reślen ie  'dra­
m atu  — „w zruszający". W yjątkow o nie kłam ie. 
O parcie podstaw y dram atu  na bezgranicznej oj­
cowskiej miłości p rostego  rybaka do syna — w y­
wołuje to  uczucie, o którem  piszę wyżej. Miłość 
to  napraw dę niezw ykła — sk łada się na  n ią  sze­
reg pośw ięceń kochającego serca człow ieka z lu ­
du, naw et po podniesieniu nań ręk i przez jedyne, 
tak  gorąco ukochane dziecię. C iężkie chwile p rzy ­
chodzą na  Johna Flinta, k tó ry  bohatersk im  w ysił­
kiem , jako nurek, ra tu je  załogę ugrzęzłej w dnie 
m orskiem  łodzi podw odnej. Czyn ten  zw raca u- 
wagę pary  aw anturników , łam iących głowę nad 
sposobem  w ydobycia z zatopionego okrętu  pozo­
stałych na nim skarbów . Z w racają się do F lin ta  — 
odmawia pom ocy, w skazując na różnicę m iędzy 
życiem ludzkięm  a przek lę tym  kruszcem . W ów ­
czas to  p a rtn e rk a  pom ysłow ego ło tra  usid la syna

)

nieszczęśliw ego starca , doprow adzając go do w y­
konania  zadania w ydobycia skarbów , za cenę 
swej ręk i — poczem  ucieka ze swym kochankiem . 
Dalsze dzieje ojca i syna — to pasm o nieszczęść, 
spotęgow anych wzajem nym nieprzyjaznym  stosun­
kiem , kończących się w raz ze śm iercią nikczem ­
nej pary.

Z djęcia dobre, gra artystów  bez zarzutu, na 
spotęgow anych różnicą uczuć ich  w stosunku do 
żony młodego Paw ła, — miłości, pom im o zawodu 
i — nienaw iści.

Sport.
Jutrzejsza zabawa sportowa.

W ielkie zaciekaw ienie budzi jutrzejsza w iel­
ka zabaw a sportow a, k tó ra  odbędzie się w  parku  
im. Sobieskiego pod p ięknem  hasłem  utw orzen ia  
„Polskiego Funduszu Olim pijskiego".

Zarów no społeczny cel, jak i doborow y p ro ­
gram, obejm ujący oprócz ciekaw ych  popisów  lek ­
koatletycznych, m asę n iespodzianek, między in - 
nem i w ystępy u lubienicy W arszaw y, p ieśniarki 
M adziarów ny, popularnego m onologisty W. Ł o­
skota, św ietnej p ary  tancerzy  pp. K am ińskich, jak 
rów nież confetti, ognie sztuczne, i t. d. i t .  d. 
przyczynią się do  w ypełnienia pięknego parku  im. 
Sobieskiego (Agricola) po brzegi. Publiczność w ar­
szaw ska dopisze z pew nością —  życzym y sym pa­
tycznym  organizatorom  zabaw y, b y  dopisała im 
rów nież pogoda.

Zawody łekko-ntletyczne

N iezm iernie ruchliw y zarząd W. O. Z. Z. A. 
z p. Znajdowiczem  na  czele, u rządza w  sobotę i 
niedzielę zaw ody lekko-afle tyczne. N aczelne m ieji 
see w zaw odach zajm ie t. zw . pięciobój, złożony z 
rzu tu  dyskiem  i kulą, skoku  w w yż i w dał z ro z ­
b iega  oraz b iegu e a  1500 nrtr.

Tani Tydzień!!!
SCorseysfajcie z okazji!!!

N adszedł tran sp o rt am eryk ań sk iego obuwia, w obec tego  u rzą­
dzam y tani t y d z i e ń  sprzedaży takow ego I n ie  bacząc  na sza loną  
drożyzną je s teśm y  w stan ie  sp rzedaw ać p o  cen ach  n astępu jących :
K am asze m ęskie  chrom ow e fason  „Derbi* od mk. 300.000

„W era ' „  350.000
„ giem zow e „ „ „ 400000

Buciki d la  chłopców  chrom ow e do lat 17 „  •. 275.000
„ pan ien ek  do la t 12 „  .. 375.000

O buw ie nasze sp rzedajem y z pe łn ą  gw arancją.

M  Mffl!H SHOES" N o w y -S w ia t N r. 36 .
Przekonajcie s ię  k orzystając z  tygodniow ej okazji III

Na raty

Majstra specjalistę
do farbowania i wyprawiania futer

poszuku je  pow ażna fabryka w kraju . O ferty z ie fe ren c jam i sub. 
„K. M. do M iędzynarodow ego B iura O głoszeń, G alerja  Luxenburga.

N A  H jGLTY TYLKO U R Z Ę D N IK O M  po 
cenach gotówkowych na 

bardzo wygodnych warunkach Ubiory m ęskie gotowe i 
na zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 

Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

KUECIN, Długa 50, sklep 45.

w m t /  GVMPJ/OMCZ

a

J

OBŁĄKANI 
KRALOWIE

W i l k i n  Ksiiarsi R oM ciej faraawa, W f t a  17.

U blerajclą, s ię  tylko w Krajo­
w ej Wytwórni Ubiorów cywil­

nych i wojskowych.
O lbrzym i w y b ó r m a te r ja *  

łó w  k ra j .  i z a g r .
G otow a. Z am ów ien ia .

U l  SI, sklep 62.
obok dom u Ś ląskiego. 
U w aga n a  a d re s T
D r. M. J llt fe ld

Z ielna 12—2. Chor. w ener., sk ó ­
ry, płciow e od 10-12 r. I od 4—7 w.

Dl. 0121 Lindenszat
Chor. w enerycz., skóry, (n iem oc) 

płciowe. C hm ielna 39,
fel. 213-24.

Od 1 2 - 2 1 od 4 - 7  pół. P an ie  2—3

I o sm sz tn in  nm ane. I
M) M i  okrętka, plisow a­
nie. Twarda 24. Keller.

A) t l r ty
lis leczy w krótkim  czasie. Nie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- 
traub, Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. Od 10 — 12 I 
4 — 8. ___________________

M a s z y n y  do szycia znane  
„K asprzyckiego" T an io—Hur­

tow o—D etaliczn ie—Raty. S k ład— 
W arstat: W arszawa, M arszałkow ­
ska 153. Z am aw iać m ożna li­
stow nie.

Mnhlfl so lidne  w w ielkim wybo- 
HHciHc rze p o l e c a  F ranciszek
ftrens, P lac T rzech Krzyży, 
bezkonkurencyjne.________

ceny

n irruria  dam skie  m odne wyprze- 
ii i l l j l if l  dam  t a n i o .  C hłodna 
38 - 4 6 .  _______________________

BFf«l SM m ^ s  k * n a  barankach  
RLuLnll m ało używany dwa ml- 
Ijony m arek . G arn itu r spottow y 
m ęski czterysta p ięćdz iesią t ty­
sięcy. S przedam  zaraz. P iękna 
64, m ieszkania  11. H andlarze wy- 
łączeni.
C ilifiarsn  narzędziow i n a  bar* 
ł i l l l iC i iu  dzo d ok ładne  roboty  
(kalibry, hartow . i t. p.) po trzeb ­
ni. D obre w arunki dia sił pierw ­
szorzędnych, posiadających  do  
skonale  św iadectw a. O ferty sk ła­
dać pod „Spraw dziany" do  „R e­
klam y Polskiej* J a s n a  10..______

lokal jednopokojow y 
z kuchnią  w okolicach 

S tarego  M iasta n a  2—3 pokojo- 
m ies7kanie z w ygodam i za

dopłatą .
5 - 7 .

Telef. 87 93 od 9 —3 I

i t  a n
i za gotówkę Garnitury, ża­

kiety, palta spodnie.
S ien n a  18— 16.
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